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Hmecnst» A Vogler

Zaproszenie do przedpłaty.

„Koryer Poznański“ ko­
sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

JPoznań, 20 września.

Przesilenie w Portugalii.
Z wielkim niepokojem śledzi dzisiaj 

cala Europa wypadki, rozgrywające się 
na piękuój ziemi portugalskiój, które z 
dniem każdym coraz groźniejszy przybie­
rają charakter, i dzisiaj już niechybną 
«dają się grozić katastrofą. Jeszcze przed 
tygodniem spodziewano się, że skoro tyl­
ko król odzyska zdrowie, rząd odważniój 
i energiczniej wystąpi przeciwko coraz 
śmielej objawiającym się prądom rewolu­
cyjnym, i że chwyciwszy się środków sta 
nowczych zgniecie hydrę rewolucyjną 
jeszcze w ostatniej chwili. Tymczasem 
stało się inaczój. Zaledwie bowiem król 
tak dalece powrócił do sił, iż osobiście 
zająć się mógł sprawami kraju, podało 
się całe ministerstwo do dymisji, zwię­
kszając przez to zamieszanie i ogólną 
niepewność. Zdaje się, że ministerstwo 
to, straciwszy już dawno pewność siebie 
i odwagę, czekało tylko na stósowuą 
do ustąpienia sposobność, a sposobność ta 
nadarzyła się w postaci skandalicznego 
wypadku, jaki wydarzył się przed kilku 
dniami w Izbie poselskiój. Ustąpienie 
ministerstwa całego w tak krytycznój 
chwili dodało żywiołom rewolucyjnym od 
wagi i pewności siebie, a pozbawiło jój 
zwolenników królewskich. To też co­
dziennie niemal nadchodzą z Portugalii 
wiadomości o nowych a coraz to groźniej­
szych rozruchach. Główną widownią ich 
jest Lizbona, stolica kraju. Tam w 
czwartek wieczorem przyszło do zaciętój 
walki pomiędzy publicznością a organami 
bezpieczeństwa publicznego. Telegram 
biura Wolffa opisuje starcie to, jak na­
stępuje :

„Oddział policyi, który wczoraj wie­
czorem pełnić miał zwykłą służbę podczas 
przedstawienia w Koloseum, zaczepiony' 
został w drodze taradotąd na placu króla 
Piotra przez wielki tłum ludu. Policjanci 
zwrócili się natychmiast przeciwko na­
pastnikom z zamiarem aresztowania naj­
główniejszych krzykaczy. Tymczasem tłum 
obrzucił ich gradem kamieui, na co poli­
cjanci odpowiedzieli strzałami z rewol­
werów. Wreszcie udało im się przyare- 
sztowaó 42 ludzi. W tój chwili nadbiegł 
policyi na pomoc oddział gwardyi muni- 
cypalnój i również zaatakował tumultann- 
tów, których główna część cofając się 
przed wojskiem, schronili się do ka­
wiarni Martino, napełnionej publicznością. 
Kilku żołnierzy strzeliło do nich przez 
okna i zraniło kilka osób.“

Z powyższego telegramu przekonać się 
można, do jakiego to już stopnia dojść 
musiała obustronna nienawiść. Przed­
wczoraj donoszono, iż rząd portugalski 
zamierza ogłosić w Lizbonie stan oblęże­
nia; wiadomość tę później atoli odwo­
łano. Zdaje się jednakże, że rząd rze­
czywiście miał zamiar chwycić się osta­
tecznego środka tego, lecz że wobec groźnej 
postawy, jaką przybrała opozycja, za­
miaru swego po prostu wykonać nie 
śmiał. Na samą wieść bowiem, iż rząd 
powziął zamiar podobny, oświadczyło 21 
reprezentantów gazet opozycyjnych, iż 
natychmiast wezwą lud do rewolucji, je­
żeli rząd odważy się w jakikolwiek spo­
sób ograniczyć wolność prasy.

Wszystkie nadchodzące z Portugalii 
wieści stwierdzają to jedno, iż idea re­
wolucyjna pozyskuje sobie tamże coraz 
to więcej zwolenników. Ruch rewolucyj­
ny popierają wszelkiemi siłami hiszpań­

scy i portugalscy republikanie, których 
mnóstwo przebywa thwilowo w Paryżu, 
a którzy stamtąd rozsiewają bezustannie 
wieści, iż tak w Madrycie jak i w Liz­
bonie kaźdój chwili spodziewać się należy 
rewolucji. O ile wieści te są uzasadnio­
ne co się tyczy Hiszpanii, tego na razie 
stwierdzić nie można; co się tyczy Por­
tugalii są rzeczywiście wielce prawdopo­
dobne. Tam mnożą się nawet ua pro- 
wincyi w zatrważający sposób gazety 
z wybitną tendencją rewolucyjną, a ga­
zety te wyzyskują bardzo zręcznie obu­
rzenie, jakie wywołała w całym kraju 
zawarta z Anglią ugoda w sprawie roz­
graniczenia obustronnych posiadłości afry­
kańskich. Wobec podobnych stósuuków 
dziwić się nie można, iż utworzenie no­
wego gabinetu napotyka na niezmierne 
trudności, gdyż żaden z wybitniejszych 
mężów stanu nie chce przyjąć na siebie 
odpowiedzialności za to, co łada chwilę 
stać się może. Nadzieja uspokojenia opi­
nii publicznój przez utworzenie minister­
stwa pojednawczego, w skład którego 
wejść mieli członkowie wszystkich stron­
nictw, zawiodła na razie. Położenie 
młodego monarchy, który zaledwie odzy­
skał zdrowie po ciężkiój chorobie, jest 
nad wyraz przykie i trudne. Niedo- 
łęztwo i tchórzostwo ludzi, którzy zamiast 
w ciężkiój tój chwili stać wytrwale przy 
boku króla, pierwsi się cofnęli, zło­
żyło całą odpowiedzialność na bar­
ki jego. Że wszystkich byłych doradź- 
ców młodego monarchy zachował podobno 
jedynie obecny poseł portugalski w Ma­
drycie, hr. Casal Ribóiro, niezbędną we 
wypadkach takich odwagę i energią i na 
nim tóź opiera król całą swą nadzieję. 
Hrabia Ribeiro objąć ma tekę ministra 
spraw wewnętrznych i utworzyć nowe mi­
nisterstwo. Równocześnie zamierza król 
za pośrednictwem jego zawrzeć przymierze 
z rządem hiszpańskim w celu wzajemnego 
dopomagania sobie w walce z prądem re­
wolucyjnym. Mimowoli jeduakże nasuwa 
się pytanie, czy monarchia nie jest już 
zanadto podkopaną i czy nawet w razie, 
jeżeli hrabia Ribeiro rzeczywiście zdoła 
utworzyć nowy gabinet, będzie można po­
konać prądy, jakie, wskutek niezaradności 
byłych ministrów zanadto już się rozpa­
noszyły. Na razie brzmią wszelkie wie­
ści z Portugalii bardzo niepomyślnie i 
zdawają się potwierdzać obawy pesymi­
stów, którzy twierdzą, iż upadek monarchii 
portugalskiój jest już tylko prostą kwesty» 
czasu.

Telegramy.

Wiedeń, 19 września. W piśmie 
odręczuóm do arcyksięcia Rainera chwali 
cesrz Franciszek Józef postawę, spra­
wność i wytrwałość landwery austrya- 
ckićj, okazaną podczas manewrów pod 
Vóckkbruckiem i Cieszynem.

Wiedeń, 19 września. „Amtsblatt“ 
publikuje dzisiaj rozporządzenie cesarskie 
z dnia 15 bieżącego miesiąca, zwołujące 
wszystkie sejmy krajowe na dzień 14 
października.

Wiedeń, 19 września. Dochody au- 
stryackich kolei państwowych w pier­
wszych 8 miesiącach roku bieżącego prze­
wyższają dochody z tego samego prze­
ciągu czasu roku przeszłego o 2,629,000 
florenów. W miesiącu sierpniu wzrosła 
frekwencja ruchu osobowego na tych li­
niach państwowych, na których obowię- 
zuje taryfa strefowa, o 54%.

Berno (szwajcarskie), 19 września. 
Pomimo, że rada związkowa powierzyła 
władzę naczelną w kantonie, tesyńskim 
komisarzowi związkowemu, pułkownikowi 
Kuenzli, spełnia jeden z członków byłego 
rządu konserwatywnego, Casullas, wszel­
kie czynności urzędowe, przez co stawia 
jawny opór władzy związkówéj (?).

Berno, 19 września. Na dzisiejszóm 
posiedzeniu rady związkowej był obecnym 
komisarz związkowy dla Tesynu, pułko­
wnik Kuenzli, który przybył krótko 
przedtem z Bellinzony. Pułkownik Kuenzli 
twierdzi, że położenie na razie w niczórn 
się nie zmieniło. W kołach kompeten­
tnych panuje mniemanie, iż pułkownik 
Kuenzli dzierżyć bidzie władzę naczJną 
co najmniéj włącznie do 5 października, 
jako do dnia, w którym odbyć się ma 
powszechne głosowanie w sprawie rewizji 
konstytucji.

Paryż, 19 września. Podczas ban­
kietu, wyprawionego wczoraj po zamknię­
ciu międzynarodowzgo kongresu handlo­
wego, wygłosił minister robót publicznych 
Ivés Guyot mowę, w któréj przyrzekł 
popierać projekt tyczący się zamienienia
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Paryża ua port morski. — Kongrea wily-
narzy fraucuzkich przyjął rezolucją, 
która żąda, aby cerealia i ich dérivât» 
skreślono z traktatów handlowych.

Rzym,, 19 wiześnia. Kapitan Fra­
cassa konstatuje, iż co się tyczy polityki 
panuje w łonie gabinetu włoskiego zu­
pełna zgodność zapatrywań.

Londyn, 19 września. Depesze „Lloy­
da“ z Hiogo donoszą o zatonięciu dwóch 
okrętów na wodach chińskich, t. j. pa­
rowca pocztowego Musashi Maru“, z któ­
rego załogi ocalał tylko jeden Japończyk, 
oraz tureckiego okrętu wojennego „Erto- 
groul“, który zatonął wraz z całą swą 
załogą, liczącą 500 głów.

Londyn, 19 września. „Standard“, 
który pogłosek o rzekom óm rozporządze­
niu niemieckich władz kolonialnych w 
sprawie handlu niewolników nie powtó­
rzył, oświadcza w dzisiejszym numerze 
rannym, iż zaprzeczenie rządu niemie­
ckiego wystarcza zupełnie, aby wykazać 
bezpodstawność rzeczonych pogłosek. Wsku­
tek tego z całym spokojem należy odcze­
kać urzędowych sprawozdań o rezultacie 
zarządzonego śledztwa oraz sprawozdauia 
konsula angielskiego. W końcu gani 
„Standard“ postępowanie niektórych dzien­
ników angielskich, które na podsta­
wie niewiarogodnych telegramów zacze­
piły w niegodny sposób rząd państwa za­
przyjaźnionego.

Dublin, 19 września. Aresztowa­
nych deputowanych Williama O’Brien i 
Dillona uwolniono zazłożeniemodpowieduićj 
kaucyi.

Lizbona, 19 września. Niektóre 
dzienniki donoszą, że ze względu na obe­
cne położeuie ratyfikacya angielsko-por­
tugalskiej ugody odłożoną zostanie na pó­
źniej. W ciągu ostatnich 36 godzin spo­
kój nie został zakłóconym.

Waszyngton, 19 września. Na kon- 
ferencyi członków Izby reprezentantów 
w sprawie taryfy celnéj, przyjęto popra­
wki uchwalone w senacie, oparte na za­
sadzie wzajemności. Członkowie senatu 
natomiast cofnęli uchwalone poprzednio 
poprawki, tyczące się podwyższenia cła 
od wina i innych trunków.

Tanger, 19 września. Cesarzowa 
austryacka przybyła tu dzisiaj.

Sidney, 19 września. Z powodu 
strejku woźniców, przewiozło dzisiaj wielu 
rolników i kupców wełnę swą osobiście 
pod eskortą policyjną z dworca do portu. 
Zebrane tamże tłumy zaczepiały czynnie 
właścicieli podwód i starały się przemocą 
przeszkodzić wyładowaniu wełny. Do­
piero gdy policyi przybyła na pomoc kon­
nica, udało się tłumy te rozpędzić.

Ilzym, 20 września. Król, królowa 
i książę następca tronu przybyli dzisiaj 
do Florencyi w celu wzięcia udziału 
w uroczystości odsłonięcia pomnika Wi­
ktora Emanuela. — „Riforma“ donosi, iż 
w poniedziałek przybędzie do Rzymu 
dwóch komisarzy angielskich w celu po­
rozumienia się z rządem co do roz­
graniczenia obustronnych posiadłości w 
Afryce.

Ateny, 20 września. Wybory po­
wszechne odbędą się w dniu 26 b. m. 
Opozycya rozpadła się na dwa obozy.

Lizbona, 20 września. Król powie­
rzył, za radą rady stanu, marszałkowi 
Izby deputowanych p. Marteno Ferao 
utworzenie nowego gabinetu.

Paryż. 20 września. Minister Giers 
przybył tu dzisiaj wprost z Petersburga.

Kairo. 20 września. Od dnia 8 b. m. 
nie zaszedł już żaden wypadek cholery.

* Z Berlina donoszą nam, co 
następuje ze źródła, które w okoli­
cznościach powrotu p. v. Schldzera z 
Rzymu, powinno być dobrze poinfor- 
mowanem:

W Rzymie zanosi się na zmianę 
osób w sekretaryacie stanu. Kardynał 
Rampolla pragnie złożyć urząd a na­
stępcą jego będzie prawdopodobnie Kar­
dynał Vanutelli. O powodach, jakie 
zacnego ze wszech miar męża skłaniają 
do ustąpienia, przedwczesnem byłoby 
powtarzać to, co sobie tu w kołach 
wtajemniczonych opowiadają o natar- 

| czywości uprzykrzonej pewnego repre­
zentanta jednego z wielkich mocarstw 
w sprawach obsadzenia biskupstw.

SIMo o naszych Polaíach.'
Konserwatywna „Kreuz Ztg,“ która 

bezpośrednio po głosowaniu posłów naszych 
nad ustawą wojskową, zamieściła kilka 
dla nas bardzo źyczkwychkorespondeneyi 
z Księstwa, ¡Je od miesiąca przeszło zu­
pełne o nas zachowała milczenie, wystą­
piła znowu uare-izoio z korespondencyą, 
z którą warto się zapoznać bliżój. Oto 
jój dosłowny toner :

„W dzisiejszój p. Etyce narodowościo­
wej nie byłoby zapewne bez pożytku, 
gdyby życiu i działaniu Polaków poświę­
cono nieco więcój uwagi, Do celu tego 
zdążamy w nasię, ują ych wierszach.

Jak jednomyślne wotum polskich de­
putowanych do parlameutu za przedłoże­
niem wojskowćm rządu wywołało nadzwy­
czajny ruch narodowy i prawie bezwy- 
jątkowe zezwolenie pomiędzy Polakami, 
tak powstaje obecnie pomiędzy nimi, w 
najgwałtowniejszym przeciwieństwie prze­
ciwko rządowi, narodowy ruch z powodu 
odrzucenia polskich kaudydatów na arcy­
biskupią stolicę poznańską i gnieźnieńską.

Przyczyną obydwóch agilacyijest mo­
tyw polityczny, a brali i biorą w nich 
równy, solidarny udział Polacy w Pru­
sach, Austryi i Rosyi. Liczne gazety 
polskie w Prusach Zachodnich, Wielkióm 
Księstwie Poznańskiem i na Górnym Slą- 
zku znajdują w gazetach Galicyi, a na­
wet Królestwa Polskiego oddźwięk i po­
parcie. ¡Staje nam przy tóm bardzo żywo 
przed oczyma, jak mtenzywne uczucie 
narodowości utrzymuje ten naród nawet 
po więcój niż stuletniem państwowóm roz­
biciu zawsze jeszcze w jedności! W pol- 
skióm uczuciu narodowem stanowi polity­
czne i religijne przeciwieństwo do mo- 
skiewszczyzny głęboki rys znamienny. 
Polega on na dawnój przynależności Po­
laków do zachodniego świata cywilizowa­
nego i na ich narodowo ukształtowanym 
kościele katolickim. Można w polskich 
kościołach Pana Boga widzieć przedsta­
wionego tak samo w barwach narodo­
wych (?), jak Boga Madziarów ua Wę­
grzech — bo i ci mają narodowego Boga !

Go atoli a Polaków przedewszystkióm 
ma znaczenie : oto duchowieństwo polskie 
w najtrudniejszych czasach nie wyparło 
się nigdy swego charakteru narodowego, 
lecz zawsze wiernie stało przy „ludzie 
polskim.“ Przykłady, że w czasie po­
wstania kapłani na czele pułków polegli 
z krzyżem w ręku, nie wygasły w pa­
mięci ludu. Przedewszystkióm jednak do­
prowadziło prześladowanie katolickiego 
duchowieństwa przez Rosyan, które cią­
gle utrzymywało przepaść otwartą mię­
dzy Polakami a moskiewszczyzną, do 
tego, że kwestye kościelne przedzierzgnęły 
się u Polaków zwolna w kwestye na­
rodowe.

Jak to łatwo zrozumieć i teraz polska 
sgitacya idzie coraz głębiój i ogarnia 
szersze warstwy ludu. Chodzi tu prze­
cież o stolicę biskupią „świętego Woj­
ciecha“, patrona Polaków- Budzą się 
tam wspomnienia o świętych i dziejowych 
mytach.

Gniezno było miastem koronacyjnóm 
królów polskich. Nosi ono swe miano 
od „gniazda“, z którego wzbił się orzeł 
biały, który został herbem państwowym 
Polski. Poznań był drugą stolicą kró­
lewską, stolicą Wielkopolski. Podania 
jak dzieje Piastów, łączą się z jeziorem 
Gopłem i z starożytnemu siedzibami kró­
lów i biskupów, do których w znaczeniu 
zbliża się tylko późniejsza dopiero stolica 
królewska Kraków.

Gniezno i Poznań, połączone kościel­
nie w jedno areybiskupstwo, którego 
dzierżycie! był uważany za prymasa 
Wielkopolski, — mają być teraz ostate­
cznie oddane obcemu biskupowi, Kościół 
polski ma być pozbawiony swego naro­
dowego zwierzchnika — oto okrzyk roz­
brzmiewający po całym kraju.

Minęły, to prawda, czasy politycznych 
i kościelnych demonstracyi, jakie może 
odbywały się w roku 1838. Kiedy 
wówczas ks. Arcybiskup Dunin został 
uprowadzony do twierdzy z powodu 
oporu w kwestyi małżeństw mieszanych, 
przywdziały polskie niewiasty żałobę i 
obcięły swe włosy. Urządzano piel­
grzymki i kościelne modły o uwolnienie 
czcigodnego Arcj-pasterza itd.

Podobne rzeczy nie zachodziłyby pewno 
dzisiaj. Stosunki zmieniły się gwałto- 
wnie, a Polacy są tak społecznie, jak i 
w stowarzyszeniach, zbyt dobrze zorgani­
zowani, aby dopuścić do takich podpada­
jących i bezowocnych demonstracyi! To

jednakże nie przeszkadza, że właśnie w 
dokrze zorganizowanych spółkach zawo­
dowych, kościelnych, politycznych i na­
ukowych towarzystwach objawia się ogól­
nie wielkie wzburzenie.

Tylko drobne stronnictwo wśród nich 
nie godzi się na życzenie pomyślnego, 
pokojowego rozwiązania kwestyi kościel- 
nój. Jest to stronnictwo politycznego i 
religijnego radykalizmu. .Jemu wtóruje 
jedyne tylko godue wzmianki pismo pol­
skie, zręcznie i z talentem redagowany 
„Goniec Wielkopolski,“ którego po wię- 
kszój części, jak się zdaje, młodociani (?) 
współpracownicy uporczywie hołdują ten- 
dencyi utrzymania nieprzejednanego an­
tagonizmu między Niemcami a Polakami 
i korzystają z każdój sposobność, aby 
rozbudzać i podsycać narodowe niezadowo­
lenie wśród ludności.

Wielkie kierujące opinią pisma polskie, 
wychodzące w Poznaniu, jak „Dziennik“, 
„Orędownik“, „Wielkopolanin“, „Kuryer 
Poznański“ i inue wyrażają wszystkie 
mniój lub więcój nadzieję, że Jego Ce­
sarska Mość w sprawie arcybiskupstwa 
uwzględni życzenia swych polskich pod­
danych, a do Papieża mają to zaufanie, 
że nie uszczupli praw kapituł katedral­
nych. Co prawda, to wszystkie te ga­
zety powtarzają także artykuły niemie­
ckich organów centrum, które w ostry 
sposób występują przeciwko koutynuacyi 
bismarkowskiej polityki gwałtu w obec 
Kościoła i dla tego zaczepiają bezustan­
nie ministra wyznań.

Najpoważniejszy konserwatywny organ 
polski , przedstawiający zarazem ściśle 
religijuy kierunek a w sprawach spo­
łecznych podzielający zupełnie(?) zapatry­
wanie „Kreuz Ztg.“, powiedział w arty­
kule: „W sprawie arcybiskupstwa gnie­
źnieńskiego i poznańskiego“ niedawno, co 
następuje:

„Jego Cesarska i Królewska Mość, 
który jest obdarzony daleko sięgającym 
wzrokiem męża stanu, stara się na seryo 
przyciągać swych poddanych i pozyski­
wać chętne ich współdziałanie i zajęcie 
się wspóluóm rozw:ą/,.n.i *.« z .d ri pań­
stwowych. Poniew.z zn ¡lny nasze sto­
sunki dokładnie, przi-c j st-smy jnzeko- 
nani, że Jego Cesarskiej idosci powiedzie 
się całą polską ludn- ść zespolić z swym 
tronem silniej także i wi wewnąto z. 
Znajduje się ona na najlopszój ku temu 
drodze. Spogląda ku tronowi z całą 
ufnością i z pewnescią nie zawiedzie 
sję i — Pominąwszy wszelkie, inne wyż­
sze względy polityczne, spodziewamy się 
z całą pewnością, że polityka gwałt,owuój 
germanizacyi i wytępiania nas doszła do 
swych granic.“

„Germania“ dodaje do tego artykułu 
ze swój strony następujące uwagi:

„Przytoczeniem tego ustępu z „Ku- 
ryera“, z którym prosimy porównać pier­
wszy nasz artykuł po odrzuceniu całój 
poznańskiej listy kandydatów, kończy się 
korespondencja poznańska „Kreuz Ztg“. 
W jój autorze powstaje nowy ostrzegaez 
przed dalszetn prowadzeniem polityki usu­
wania i ranienia, która musi koniecznie 
odpychająco działać na naszych polskich 
współobywatel.! Obecna chwiia może 
mieć największe znaczenie dla stanowiska 
naszych polskich współobywateli w obec 
państwa i rząduC

Nasze uwagi nad artykułem „Kreuz 
Zeitung“ i uwagami „Germanii“ odkłada­
my dla braku miejsca do poniedziałku.In dubiis libertas1).

(Z powodu kongresu w Leodyum).

Wiedeń., 18 września. 
(^?) Po raz pierwszy na katolickim

kongresie w Leodyum bezpośrednio starły 
się dwa kierunki w poglądach na taa 
zwaną kwestyą soeyaluą: kierunek, do­
magający się intensywnój interweneyi 
państwa, i drugi, który, lękając się zbyt 
stanowczej interwencji państwa, rozwią-

’) Zamieszczając powyższy artykuł naszego 
wiedeńskiego korespondenta, winniśmy się zastrzedz, 
że nie podzielamy we wszystkiem jego zapatrywań 
na socyalizm państwowy, jego pochodzenie i połą­
czone z nim niebezpieczeństwa. W artykule na­
szym, który drukujemy dzisiaj p. t.: „Prasa euro­
pejska o kongresie leodyjskim“, przytaczamy dosło­
wnie rezolucją kongresu, w którój powiedziano 
wyraźnie, że państwo nie ma bynajmniej praw-a 
bezpośredniego regulowania warunków wolnej czyn­
ności człowieka, że atoli przysługuje mu prawo
usuwania nadużyć, które zagrażają i t. d.....
Z drugiej strony nie lekceważymy gruntownego 
elaboratu szanownego korespondenta i właśnie dla 
tego drukujemy go, aby czytelnik na podstawie 
tak przeciwnych sobie zdań mógł sobie wyrobić 
tern łatwiej własne zapatrywanie.

UcasioM dzieoi czytaé



tania wieîkiêj kwestyi nowocxesnêj spo­
dziewa się po społeczeństwie samem pod 
opieką Kościoła. Że po raz pierwszy 
w Leodyum te dwie opinie wystąpiły ze 
sobą do walki, rzecz całkiem naturalna, 
ponieważ tam odbył się pierwszy kongres 
katolicki międzynarodowy. Z dokładnych 
sprawozdań katolickiego „Journal de 
Bruxelles“ łatwo skonstatować, że ucze­
stnicy niemieccy (i holenderscy) przema­
wiali za interwencyą państwa, belgijscy 
i francuscy przeciwko niéj.

Rozdział opinii, który się zaznaczył 
tak dobitnie w Leodyum, nie jest niczem 
nowem. Owszem, kto śledził uważnie 
przebieg dawniejszych zjazdów katoli­
ckich, nie mógł nie dostrzedz, że na nie­
mieckich zaznaczał się z każdym rokiem 
wyraźniśj prąd, przychylny interwencyi 
państwowój, gdy w Francyi i Belgii, tak 
na zjazdach, jako też w publicystyce 
katolickiój, przeważa kierunek odwrotny.

Celem bezstronnego wyjaśnienia kwe­
styi, musimy przedewszystkiem podnieść, 
że w opiniach katolickiego stronnictwa 
w Niemczech w ostatnich czasach doko­
nał się wyraźny zwrot ku władzy państwo­
wój. Jeszcze przed 20 laty katolicy nie­
mieccy zapatrywali się na państwo, 
względnie na wszechwładzę państwową, 
inaczój. Walka przeciwko „omnipoten- 
cyi“ państwa wtedy stanowiła jeden 
z głównych punktów programu niemie­
ckiego stronnictwa katolickiego. Nie­
mieccy filozofowie katoliccy wykazywali 
zdrożnośó wszechwładzy państwowój.

Tak n. p. prof. dr. Albert Stóckl, 
kanonik, w sławnym swym „Lehrbuch 
der Philosophie“ (trzecie wydanie. Mo- 
guncya 1872), na str. 568 zauważa:

„Wszystkie przedchrześciańskie teorye 
państwowe opierają się na zasadzie, że 
państwo jest (pojęciem) absolutnóm i że 
ludzie o tyle tylko posiadają wartość i 
znaczenie, o ile są członkami państwa. 
Na tój zasadzie opiera się teorya pań­
stwowa Platona i Arystotelesa. Chrze- 
ściaństwo usunęło tę absolutną teoryą 
państwową, uważa bowiem państwo jako 
z woli Bożój ustanowioną ku dobru ludz­
kości instytucyą, tak że według zasad 
chrześciańskich, nie ludzie istnieją dla 
państwa, lecz państwo dla ludzi ! W no­
wszych czasach odżył stary absolutyzm 
państwowy i usiłuje władać jeszcze bez- 
względnój, niż w starożytności. Nowsze 
teorye (materyalistycze) identyfikują spo­
łeczeństwo z państwem, tak że pierwszego 
bez drugiego nie ma wcale.“

Wyłożywszy w następujących rozdzia­
łach wszechwładną kompetencyą, jaką 
materyalizm i wrzekomy utylitaryzm przy­
pisuje państwu, profesor Stoeckl wykłada 
zdrożnośó tój nauki ze stanowiska reli- 
gii, prawa, godności ludzkiéj i wolności. 
Mianowicie na stronie 575 podnosi : „Do­
broczynność, ten najwonniejszy kwiat 
serca ludzkiego, zniżyć na poziom obo­
wiązku przymusowego (Zwangspflicht), 
sprzeciwia się godności ludzkiéj. Znaczy 
to po prostu niweczyć szlachetniejsze 
pierwiastki natury ludzkiéj, jeżeli nie bę­
dziemy uważać człowieka jako zdolnego, 
dopomódz bliźniemu z własnego popędu, 
lecz tylko pod groźbą egzekucyi podatko- 
wéj. A także dla ubogich upokarzającą 
jest świadomość, że są skazani na poda­
tek, płacony przez współobywateli nie 
z miłości i litości, lecz niechętnie, z przy­
musu.“

Wreszcie prof. Stoeckl oświadcza : 
„Socyalizm uznaje absolutyzm państwowy 
w całój bezwzględności ; przyswaja sobie 
wszystkie wnioski, wyprowadzone przez 
materyalistyczno-liberalnąteoryą z zasady 
absolutyzmu państwowego. Odmawia on 
jedynie burżoazyi przywileju być głównym 
i wyłącznym reprezentantem téj wszech­
władzy państwa, a żąda téj roli dla 
„czwartego stanu“ ; powtóre zaś na dro­
dze do urzeczywistnienia wszechwładnego 
państwa socyalizm nie myśli zatrzymać 
się przed kapitałem i własnością, lecz tę 
także zamierza złożyć na ołtarzu absolu­
tnego państwa“ (str. 576).

Tak najpoważniejsi myśliciele kato­
liccy w Niemczech przed 20 laty zapa­
trywali się na wszechwładzę państwową. 
I słusznie, zdaniem naszém, bo nowocze­
sna teorya absolutnego państwa była wy­
nikiem protestantyzmu, czyli odpadnięcia 
pewnéj części Europy z pod stojącego po 
nad państwami wspólnego i jedynego Ko­
ścioła, a najdosadniejszy wyraz znalazła 
w znaném haśle : „Cujus regio, illius re- 
ligio.“ Jednakże w 16 stuleciu państwa 
katolickie, mianowicie Hiszpania, a pó­
źniej Franeya, ze względu na koncentra- 
cyą sił materyalnych, jakiéj nowoczesny 
protestancki absolutyzm dostarczał pań­
stwom protestanckim, Anglii, Holandyi, 
północnym Niemcom, widziały się zmu­
szone wstąpić na tę samą drogę. Tym 
sposobem w całój Europie zapanował tak 
zwany „despotyzm światły,“ który był 
wstępem do dyktatury Jakobińczyków we 
Francyi.

I teraz znowu teorye protestancko- 
niemieckie i pessymistyczne zdawają się, 
w kwestyi socyalnéj, poniekąd oddziały­
wać na katolików niemieckich. W cza­
sie „kulturkampfu“ czuli oni doskonale 
niebezpieczeństwo wszechwładnego pań­
stwa, które z natury rzeczy nie może 
mniejszości przyznać autonomii religijnéj, 
lecz otmsż dążyć do ustalenia religii pań­
stwowej —- jak w Rosyi. Odkąd jednak 
kulturkampf ustał czy zwolniał, katolicy 
niemieccy zbliżyli się do państwa. Kon­
statujemy fakt, nie przesądzając przy­
szłości.

Dość, że tak socyalizm (socyalistów), 
jako tóż socyalizm państwowy, który 
przypisuje sobie prawo i zdolność „upo­
rządkowania“ powszechnéj pracy, są owo­
cem ducha protestanckiego. Główny teo­
retyk socyalizmu Marx, prawie wszyscy 
tak zwani socyaliści z katedry (Katheder- 
Socialisten), byli protestantami, nie wy­
łączając p. Schaeffle’go. Naturalnie umie­
my dokładnie rozróżniać pomiędzy nimi, 
a stronnictwem katolickiem w Niemczech. 
Że jednak im częściój żądamy interwen­
cyi państwowój, tém bardziéj zbliżamy 
się do socyalizmu państwowego, uie ulega 
wątpliwości.

Tymczasem ani w Francyi, ani w in­
nych niemieckich narodach katolickich, 
wśród katolików nie dokonała się wcale 
owa ewolucya ku władzy państwowój. 
Stronnictwo katolickie we Francyi widzi 
przed sobą państwo, które w ostatnich 
czasach z pewnych względów utylitarnych 
przestało wyraźnie prześladować Kościół, 
ale za byle jakim kaprysem powszechne­
go głosowania może stać się pastwą naj­
zaciętszych wrogów Kościoła, nawet no- 
wéj jakiéj socyalistyczuéj „komuny“. W 
Beligii już od 10 lat u steru państwa 
stoi rząd katolioki, w parlamencie istnieje 
silna większość katolicka. Jeduakże ka­
tolicy belgijscy, pomni zawsze niebezpie­
czeństwa, jakie zagraża społeczeństwu 
katolickiemu scentralizowana władza pań­
stwowa w ręku stronnictwa antikato- 
lickiego, nie korzystają z dzisiejszéj kon- 
stelacyi, aby krajowi narzucić prawa ka­
tolickie, które przy zmianie rządu i wię­
kszości parlamentarnéj mogłyby w mgnie­
niu oka być zamienione na ustawy auti- 
katolickie, lecz przedewszystkiém starają 
się o to, aby ile możności osłabić wszech­
władzę państwa, mianowicie na polu 
oświaty, oddawając rozporządzanie szko­
łami ludowemi gminom, t. j. rodzicom.

To i tam w Belgii, jak w Francyi, 
wśród katolików przeważa wstręt do 
wszechwładzy państwa, tudzież „optymi­
styczna“, jak im zarzucają Niemcy, wiara 
w przyrodzone dobre popędy ludzi, tak 
fabrykantów, jak robotników, po których 
spodziewają się, że pod opieką Kościoła 
sami, bez zbytniéj interwencyi państwo­
wój, zdołają porozumieć się i w ten spo­
sób rozwiązać kwestyą „socyalną“.

Z tych więc powodów katolicy fran- 
cuzcy i belgijscy są stanowczemi prze­
ciwnikami interwencyi panstwowéj, która 
na najwyższym swym stopniu staje się 
socyalizmem państwowym. Systematy­
cznie walezy przeciwko niemu francuzka 
„Revue catholique des institutions et du 
droit“, wydawana w Paryżu (a drukowa­
na w Grenoble) przez grono, na którego 
czele stoi senator i były minister kato­
licki Lucien Brun i w którego skład 
wchodzą prawie wszyscy najznakomitsi 
profesorowie katolickich wszechnic fran- 
cuzkich. W zeszycie majowym r. b. na 
czele znajdujemy wykład byłego jeneral- 
nego prokuratora a teraz profesora kato- 
ckiego fakultetu prawniczego w Lugdunie, 
p. Beaune o socyaliźmie państwowym.

„Twierdzicie — odzywa się mówca do 
socyalistów z katedry — że państwo po­
winno wejrzeć wszędzie, gdzie jest nę­
dza, boleść, nadużycie. Wyznaczacie pań­
stwu nie tylko rolę żandarma, lecz także 
opatrzności. Ale jeżeli państwo ma się 
substytuować jednostce, jeżeli ma sobie 
przywłaszczać wszelkie jój prawa i obo­
wiązki. czómże stanie się przepisane 
człowiekowi przez chrystyanizm miłosier­
dzie, a w dalszéj konsekwencyi, gdzie się 
podzieje odpowiedzialność osobista? Po­
zbawiając jednostkę wszelkiéj inicyatywy, 
państwo skazuje ją na zupełną apatyą 
lub zniży człowieka na poziom prostéj 
maszyny. Ale Bóg dla tego tylko naka­
zał nam miłosierdzie, ponieważ nam dał 
wolność. Nie zapoznaję ciężkości pracy 
w warsztatach, zbyt długiój nieraz doby 
pracy, oderwania ojca i matki od ogni­
ska domowego, klęski braku róboty. Nie 
przeczę, aby państwo nie miało prawa 
wkraczać w razach nadużyć lub pobudzać 
inicyatywy prywatnéj, ale jeżeli czynność 
państwa często jest potrzebną, nie może 
się obyć bez współudziału dobréj woli pu- 
blicznéj. Prawo samo nie jest dobrém: 
jest tylko pomocnikiem. Człowiek otrzy­
mał posłannictwo czynić dobro, bo z tego 
zda sprawę przed najwyższym sędzią, 
który ważyć będzie dobre uczynki każde­
go człowieka, nie państwa.

„Zresztą czyż prawo (ustawa pań­
stwowa) może wszystko przewidzieć? 
Czyż można jednostajną regułę na polu 
ekonomiezném zastosować do wszystkich 
i wszędzie? N. p. doba pracy. Czyż ró­
żnica miejsca, zdolności i sit indywidual­
nych, warunków klimatycznych, pożywie­
nia, wieku i samych warunków pracy 
nie sprowadza z konieczności zasadniczéj 
rozmaitości nie tylko w różnych krajach, 
lecz nawet w różnych fabrykach jednego 
kraju? Czyż prawodawca nie musi tych 
różnic uwzdlędnić, jeżeli się ma stać nie­
znośnym tyranem? A, jeżeli je uwzglę­
dnia, jakim sposobem będzie mógł wydać 
jednolitą ustawę o dobie (minimalnéj) 
pracy? Sprawiedliwa dla jednych stanie 
się niesprawiedliwą dla drugich, zamiast 
szczęścia, będzie złóm.“...

(Dokończenie nastąpi).

Frasa enropejsta o tairtsie leoSyjsKrn.
(Podług „Moniteur'a de Dome“).

Kongres w Leodyum skończył się. To 
* zebranie, najważniejsze i najliczniejsze z

tych, które się dotąd odbyły, pozostawi 
niewątpliwie po sobie niezatarty ślad i 
trwałe rezultaty. W każdym razie, po­
mijając chwilowo powzięte na niém uchwa­
ły, należy nam stwierdzić, że słusznie 
zwrócił na siebie uwagę powszechną. 
OgólDy rzut oka na oświadczenia różnych 
dzienników, przekona nas o tém dosta­
tecznie.

Naczelny organ republikanów francu- 
zkich, „Temps“, nazwał kongres leodyj- 
ski „jednym z głównych faktów naszego 
czasu“. W dalszym ciągu swego arty­
kułu „Temps“ odzywa się w następują­
cych słowach :

„Katolicyzm nie jest bynajmniêj hie­
rarchią polityczną-, jest on także religią 
ludową i wnika w głęboki kontakt z de­
mokratą- Przez to zetknięcie się roz­
pada się i podnieca jego ferment socya- 
listyczny. Przez to zetknięcie otrzymuje 
on siłę zupełnie niezwykłą, i objawia się 
jako jeden z owych wielkich czynników, 
które się poruszają na szachownicy nowo­
czesnego życia.“

Widzimy z tego, że „Temps“, nie bę­
dący bynajmniêj pismem [ „klerykalném“, 
mówi o katolicyzmie z większym zrozu­
mieniem i szacunkiem, aniżeli niejedno 
pismo pseudo-konserwatywne.

Tak samo pisze „Journal de Bru­
xelles“:

„Uchwały powzięte przez kongres two­
rzą godną uwagi całość. Natchnął je 
widocznie wyraźny duch sprawiedliwo­
ści względem klasy roboczéj, duch da­
leko sięgającój demokracyi. Te, które 
dotyczą pracy dzieci i kobiet, jako tóż 
pracy nocnéj, idą dalój, aniżeli życzenia 
sformułowaue na kongresie w Berlinie. 
Zebranie oświadczyło się za zasadą za­
bezpieczenia przymusowego przeciwko nie­
szczęśliwym wypadkom i chorobom. Ze­
branie zgodziło się również na zar,. dze- 
nie za pomocą konwencyi międzynarodo 
wéj pewnego ograniczenia dnia pracy po 
fabrykach, ograniczenia, któreby mogło 
się zmieniać stósownie do krajów i do 
różnych gałęzi przemysłu.

„Jeden fakt wielkiéj doniosłości wy­
nika z prac kongresu : oto zgoda, jaka 
na głos Najwyższego Pasterza powstaje 
pomiędzy katolikami wszystkich krajów 
w kwestyach robotniczych. Ta zgoda nie 
jest bynajmniêj tylko teoretyczną i spe 
kulacyjną, jest to zgoda na akcyą ener 
giczną i bezpośrednią, zgoda, mająca na 
celu czynne podjęcie zadania“.

„Courrier de Bruxelles“ pisze ze swéj 
strony :

„Godzina jest stanowcza, niebezpie­
czeństwo ogromne ; nie wolno iść to na 
prawo, to na lewo, to posuwać się na­
przód, to znowu iść w tył, biedź i za­
trzymywać się; należy iść naprzód kro 
kiem stanowczym ku celowi wyraźnemu, 
na drogach znanych.

Piękna to karta strategiczna, którą 
kongres leodyjski rozdał pomiędzy chrze- 
ścian : kierunki, drogi, kanały, wszystko 
tam oznaczone!

„Kongres leodyjski charakteryzuje 
przedewszystkiém to, że działał pod na. 
tchnieniem Kościoła. Oto Kardynał me 
chlióski, Kardynałowie: baltymorski, west- 
minsterski, fryburski, reimski nadesłali 
swe listy i uroczyste oświadczenia; oto 
Biskupi belgijscy z Namur i Gandawy, 
oto Biskupi angielscy z Salfordu i No 
thingham, znakomity Biskup trewirski, 
Biskup luksemburski i Biskup-sufragan 
koloński, Biskup z Montpellier, oto liczni 
Biskupi obydwóch półkuli oświadczają 
się za kongresem, za jego celem, 
jego duchem ; dość wymienić księcia 
Arcybiskupa wiedeńskiego, Biskupa ma­
dryckiego, Biskupa Padwy, tylu prałatów 
francuzkich, a w końcu, na ich czele 
Biskupa z Leodyum. Jak wspaniały 
areopag i jak świetny dowód troskliwości 
Kościoła względem robotników ! Oto 
powiedzą ludzie ze wszystkich stron 
mężowie, którzy wybawią ludzkość z bar­
barzyństwa socyalizmu i przywrócą jéj 
znowu charakter chrześciański, taki, jaki 
był przed jansenizmem i protestantyzmem.

Żywe rozprawy, jak Czytelnikom na 
szym wiadomo, powstały nad zasadą 
interwencyi panstwowéj. Ksiądz Biskup 
leodyjski przypomniał bardzo mądrze i 
bardzo na czasie ogólne reguły zakreślo­
ne przez Leona XIII. Ojciec święty nie 
mógł wniknąć w szczegóły praktycznego 
zastosowania, które się zmienia wedle 
czasu i kraju ; poprzestał on na uznaniu 
uprawnienia, a niekiedy i konieczności 
interwencyi państwowój, aby popierać za 
pomocą sprawiedliwych i słusznych środ­
ków moralność robotników. Tak pojęta 
interwencyą państwowa nie powinnaby 
napotykać na przeciwników. Rezolucya 
uchwalona przez kongres opierała się na 
regułach i zastrzeżeniach nakreślonych 
przez Leona XIII. Oto dosłowny tekst :

„Zważywszy, że jeżeli nie jest rzeczą 
państwa bezpośrednie uregulowanie wa 
runków wolnéj czynności człowieka, to 
w każdym razie przysługuje mu prawo 
usuwania nadużyć, które zagrażają tak 
hygienie publicznéj, jak i życiu rodzinne­
mu, kongres oświadcza, że zarządzenie za 
pomocą konwencyi międzynarodowej pe 
wnego ograniczenia dnia pracy po fabry 
kach, ograniczenia, które nie powinno być 
przekroczone, jest pożądane. To ograni­
czenie byłoby różne, stósownie do kraju 
i gałęzi przemysłu.“

Wiadomo, że propozycya dyskusyi nad 
najniższym zarobkiem została usuniętą na 
żądanie ks. Biskupa Koruma,

Zdaniem paryzkiéj „Défense“, jedna

uwaga nasuwa się w przedmiocie kon-1 jest umysłem świeżym, silnym, jędrnym
gresu leodyjskiego:

Ileż to razy — mówi ona — nie 
przepowiadano ze strony przeciwników ka­
tolicyzmu, że utworzenie „czwartego sta­
nu“ podkopie znaczenie Kościoła? Dzieje 
się coś wręcz przeciwnego, oto kwestya 
społeczna zwraca powszechną uwagę na 
kwestyą religijną. Czy chcą, czy nie 
chcą, obojętni, nieprzyjaciele nawet zmu­
szeni są przyznać, że akeya Kościoła 
na polu socyalnóm będzie jednym z głó­
wnych czynników w walkach bliskiój 
przyszłości. Tam, zdaniem naszóm, będzie 
rozwiązanie; ale i ci, którzy nie podzie­
lają naszój wiary pod tym względem, 
przyznają, że to jest żywiół, z którym się 
już liczyć trzeba koniecznie“.

Bień public,“ dziennik wychodzący 
w Gandawie, wykazuje, że przepowiednie 
liberałów, zapowiadające niezgodę i za­
wiść w łonie katolików, na szczęście nie 
spełniły się:

Nie było tam ani scysyi, ani niegrze­
cznych słów. I nikt tóż uie usiłował do­
dać nadzwyczajnój powagi swemu sposo­
bowi zapatrywania. Oto, sądzimy, zabi­
jająca i stanowcza odpowiedź na zarzuty 
serwilizmu, upokarzającego i nieświado­
mego siebie poddania się, z jakiemi co 
dzień występuje się wobec katolików.

Co więcój, zaproszono prasę liberał 
ną i socyalistyczną, aby była obecną ua 
wszystkich rozprawach, co dziwnie odbija 
od tajemniczości, jaką nasi przeciwnicy, 
ci wielcy przyjaciele światła i swobodne 
go badania — zwykli otaczać ze swój 
strony swoje kongresy,

„Reporterzy liberalni przybiegli do 
Leodyum z pragnieniem oczerniania, które 
sądziii z pewnością, że będą mogli zaspo­
koić. Ale oto oszukano ich, wołają, że 
ich zmystyfikowano; w ich sprawozdaniach 
znać bezsilność i zazdrość

„Niechże stronnictwo liberalne postara 
się także ze swój strony poddać kwestye 
społeczne dyskusyi publicznój! Niechże 
zwoła radykałów i doktrynerów, aby wzięli 
udział w rozprawach. Nie potrzeba ich 
2000, aby od pierwszego posiedzenia wy­
buchło zamięszanie wieży Babel.“

Słowem kongres leodyjski oznaczać bę 
dzie datę wspaniałą w dziejach współcze­
snego ruchu katolickiego. Mimo pewnych 
różnic osiągnięto zgodę co do zasad głó­
wnych, regulujących reorganizacyą so­
cyalną. Pomiędzy katolikami mogą za­
chodzić różnice zdań i istnieć różne środki, 
ale panuje tam jedność działania i tożsa­
mość celu, a to jest tam najważniejszą 
rzeczą

Mowa jrof. ir. ScHta o trasie,
wygłoszona w dniu 26 sierpnia 1890 
roku na wiecu katolików niemieckich 

w Koblencyi.

Nie mogąc 
starają się

(Ciąg dalszy)
Szanowne Zgromadzenie! 

już katolickiój prasy pomijać, 
zdyskredytować ją i grabarze naszój pra 
sy zabierają się oto znowu do roboty
Starają się prasę katolicką zdyskredyto­
wać, nawet z narażeniem na pójście na 
klęczkach do Rzymu w habicie pielgrzy­
mim (brawo!) intonując tam obłudne 
hymny pokojowe, albo udając stróżów 
powagi biskupiój w obee „demagogicznój, 
ultramontańskiój prasy“. (Brawo!) Nie 
ma nic piękniejszego nad kazanie, które 
prawi lis kurom albo wilk jagnięciu ‘ 
(Wesołość). Tak samo jest, kiedy prasa, 
będąca w ciągłój walce z powagą Boga i 
Kościoła, wyśmiewając indeksa i wszy­
stko możliwe, żąda sama togo indeksu 
dla prasy katolickiój. Wszystkie te zgniłe 
i państwowo-katolickie spekulacye je­
dnakże chybiły (Brawo!) i dzisiaj stoi 
prasa nasza jako nieustraszony obrońca 
Stolicy Apostolskiój i jest uznana za ta­
kiego, za potężną pomoc episkopatu, za 
wiernego rycerza i najpotężniejszą wa­
rownią katolickiego ludu, gdy chodzi o 
jego wolność religijną i polityczną! (Brawo!)

Ztąd, M. P., wynikają atoli także 
obowiązki dla nas i z całą otwartością 
pomówię tóż o tych obowiązkach (Brawo!) 
Pierwszym obowiązkiem, jaki mamy 
w obec prasy, jest szacunek. Prasa nie 
potrzebuje się wstydzić, musi występo 
waó. Ale, M. P.! czyż się nie zdarza, 
że kiedy nasza prasa spełnia swoją po­
winność, nikt nie znajduje dla niej słówka 
uznania, lecz mówi: to jest jój psią po­
winnością. Ale jeżeli się czasem zdarzy 
coś nie po naszej myśli, gdzież wtenczas 
główni krytycy i zoile ? Ozy przypad­
kiem nie wśród nas samych ? (Brawo !) 
M. P.! w zeszłym roku powiedziął nasz 
ekscelencya dr. Windthorst: Czyta­
jąc, szukamy najprzód tego, cob'v można 
skrytykować. Ozy to się nie odnosi isto­
tnie do naszój prasy? Wielki Gorres do­
świadczył tego także i wyraził to a jego 
słowo ma przecież większe znaezenie od 
mojego; powiada on: „Jeżeli pismo trzy­
ma się w tonie spokojnym, beznamię­
tnym , godzącym, który stroni od 
osobistości, goryczy, szyderstwa, który 
unika drażnienia, który się zawsze ściśle 
trzyma przedmiotu i popiera go z niepo­
konaną cierpliwością, uzasadniając roz­
sądnie , faktami i liczbami, wtenczas 
uważa się, że pismo nie jest stanowcze, 
nie dosyć jędrne, odważne, silne, nie do 
syć ostre. Jest ono wtenczas zanadto 
powolne, bezbarwne, suche, doktrynerskie, 
nudne...“ (Bardzo dobrze!) „Jeżeli je­
dnakże redaktor — powiada on dalój —

występuje w obec przeciwników ostro, 
wyrzuca im, nie oszczędzając, ich bez­
czelność i podłość, nazywa wszystko złe 
po imieniu, wtenczas pismo staje się 
z każdym dniem „fatalniejsze“, drażniące 
i namiętne i następuje wypieranie się 
pisma i redaktora. Usuwa je się, nie 
czytuje go się już więcój ani w klubie, 
ani w muzeum, aby nikt nie mógł my­
śleć, że się jest równego zdania.“ (Poru­
szenie). Nie wiem, czy te wyrazy, wy­
jęte z „Hist. Polit. Blätter“, nie znala­
złyby i dzisiaj tu i owdzie zastósowania. 
Żądamy od naszych rycerzy pióra, aby 
dzień w dzień podjeżdżali do obozu nie­
przyjacielskiego a zawsze mieli przytóm 
mundur od parady na sobie. (Wesołość). 
Żądamy od nich, aby sypali szańce i 
stali w rowach, gdy tymczasem przeci- 
wuicy zasypują icb strzałami lub podko­
pują ziemię tak, iż naszych żołnierzy 
pióra błotem obrzucają, a ci mają jeszcze 
występować niejako w nieskazitelnym 
krawacie, białój kamizelce i fraku! (We­
sołość).

Nie, M. P., nie zniechęcajmy naszych 
rycerzy pióra. Nie mówię: to dziecko 
jest tak czyste jak anioł, polecam je wa- 
szój opiece! (Wielka wesołość), ale po­
zwolę sobie przypomnieć słowo, które po­
wiedział O. Feliks w obronie wielkiego 
dziennikarza Veuillota. Powiada on: 
M. P., szanujmy i kochajmy nawet na­
szych — przyjaciół! (Wielka wesołość.) 
Ale szacunek ten i miłość nie ma być 
platoniczną (Wesołość), musi ona także 
objawiać się w czynach. Przy tój sposo­
bności chciałbym w pierwszym rzędzie 
przemówić słówko za panami redaktorami. 
Ja sam nim nie jestem, nie mówię za- 
tóm pro domo, panowie ci tylko znoszą 
mnie tu i owdzie. I tak redaktor powi­
nien być właściwie cudownóm dzieckiem, 
geniuszem, powinien przyuosió wszystko, 
mieć takt i wiedzieć wszystko, jak ży- 
jąca encyklopedya; powinien on posiadać 
wszystkie cnoty, być powolnym, cierpli­
wym, dobrodusznym, lwem i barankiem 
równocześnie. (Wesołość). Wszystko to ma 
on posiadać i być wszystkióm a przytóm 
zdarzyć mu się może, że jeżeli jutro poda 
coś, co się nie podoba, uderza się na 
niego z własnój strony; z drugiój strony 
stoi anioł św. Hermandady i trzyma 
miecz w postaci paragrafów prasowych 
a miecz ten spada i daje mu czas do na­
mysłu w więzieniu. Rządowi i możnym 
jest on solą w oku i w własnóm stron­
nictwie zamiast uznania znajduje wręcz 
coś przeciwnego. M. P.! I za redakto­
rami trzeba tóż raz przemówić, gdyż są 
to najbardziój utrapieni ze wszystkich lu­
dzi. (Brawo!).

To było pierwsze! Dalój jednakże 
mamy obo w iązek okazy w ać prasie tę miłość 
i szacunek przez utrzymywanie jój. Myśli - 
cie sobie, panowie, że teraz nastąpi znana 
piosenka, którą wygłosiło potężne pióro 
w prasie przy innój sposobności: abono- 
wać, korespondować, anonsować. Mości 
Panowie! Jeżeli chcemy mieć prasę, 
wtenczas musimy ją także wspierać mo­
ralnie i materyalnie. (Brawo!) Przeci­
wnicy także nie żyją powietrzem i o nas 
nazywa się, że żyjemy atramentem i pió­
rem, gdyż jeść i pić chee każdy. (Brawo). 
Tylko wtenczas ma prasa wpływ, kiedy 
ją czytają, w przeciwnym razie oznacza 
ona dobosza i to takiego, za którym ża­
den żołnierz nie maszeruje. Na nieszczęście, 
nie jeden dom zawsze jeszcze jest za­
powietrzony złem pismem. Jest to siła 
przyzwyczajenia, jest to także pomysł, że 
chciałoby się okazywać równie wykształ­
conym jak ktoś inny. (Wesołość). Wielo­
krotnie także — a ponieważ nieobecni 
zawsze stanowią wyjątek i panie mi tóż 
za złe nie wezmą, powiem zatóm: Nic 
innego, tylko skłonność do tego wszyst­
kiego, co jest drażniącego u spodu pisma 
pod kreską (Wesołość), zatrzymuje takie 
pismo w domu. Na to mam przepis, i 
gdyby go wzięto ze sobą do domu, wy­
starczyłoby mi to : Precz ze złą prasą ! 
Proszę o dobrą praszę ! (Brawo !) Ojciec 
i matka uważaliby za największą znie­
wagę, gdybym przypuszczał, że zatruwają 
własne dziecko. Ale i ojciec i matka zo­
stawiają takie złe pismo na stole, w domu 
i czytają je dzieci, a jeżeli się codziennie 
zażywa truciznę, umrze się tóż od tru­
cizny. (Bardzo słusznie).

(Dokończenie nastąpi.)

>

Rilotncj solscy »Saisonii.
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(Dokończenie.)
Zrachowawszy przeto wszystkie pro 

i contra, wynika, że ze względu czysto 
ekonomicznego, ma);eryalnego niejako, wę­
drówki saskie przynoszą — dla samych 
przynajmniój wędrowców — o wiele zna­
czniejsze rezultaty dodatnie, niz ujemne.

Naturalnie rezultaty te, choć ważne, 
nie mogą przecież, a tómbardziój nie mogą 
same jedne szali przeważyć; trzeba przy­
patrzeć się odwrotnój stronie medalu i za­
pytać o następstwa wędrówek w dziedzi­
nie moralności, religii, miłości rodziny, 
rodzinnój ziemi i ojczystego języka?

Następstwa te, bardzo często smutne, 
skreśliliśmy w ogólnych zarysach w po- 
przedniój naszój rozprawie „o emigracyi 
ludu polskiego do Niemiec“; powtarzać 
się więc nie będziemy, tern bardziój, że 
dr. Kaerger z tą właśnie, najważniejszą 
stroną rzeczy, najmniój gruntownie się 
obeznał i jój znaczenia w całej pełności



I wspólnćm śniadaniu w Lignicy wyjedzie
cesarz Franciszek Józef o godzinie 23/« 
do Wiednia, a cesarz Wilhelm o godzi­
nie 3 do Creisau, gdzie pozostanie do 
wieczora. Ztąd nastąpi dalsza podróż 
do Klitschdorf, dnia 22 zaś do Trakian, 
a 23 powozem do Theerbude, gdzie ce­
sarz zamyśla zabawić od 24 do 30 wrze­
śnia, aby potóm udać się do Wiednia, 
gdzie ma przybyć 1 października o godz. 
9 rano.

— Paryeki „Figaro“ donosi, że Crispi 
wybiera się niedługo w odwiedziny do kan­
clerza Capriviego.

— „Freisinnige Ztg.“ zawiera nad­
zwyczajnie ostry artykuł omawiający 
wczorajsze oświadczenie „Reichsanzeige- 
ra“ w sprawie niewolnictwa. Organ 
p. Richtera twierdzi, że z oświadczenia 
rzeczonego wynika, iż niewolnictwo 
w wschodniśj Afryce pod okiem władz 
niemieckich kwituie w uajlepsze. Oświad­
czenie „Reichsauzeigera“ nie da się w ża­
den sposób, zdaniem „Freisin. Ztg.“, po­
godzić z artykułem 65 podpisauych także 
przez Niemcy uchwał brukselskiój koufe- 
rencyi antyniewolniozój, ani z telegramem 
gratulacyjnym cesarza Wilhelma, prze­
słanym sułtanowi zanzybarskiemu z oka- 
zyi wydania dekretu z duia 1 sierpuia. 
Uwagi organu woluomyślnego są poniekąd 
słuszne. I my raz jeszcze do sprawy tój 
powrócimy.

— Kongres górników niemieckich w 
Halli postanowił na ostatnióm posiedzeuiu 
wystósować petycye w sprawie robotni- 
czój do rady związkowój, parlamentu i do 
sejmów i ministerstw poszczególnych kra­
jów, poczóm obrady zamknięto.

— Na łowy, jakie odbyć się mają 
w końcu października pod Blauckenbur- 
giem w Harzu, przybędzie oprócz cesarza 
Wilhelma, król saski, książę rejent ba­
warski i książę saskę-altenburgski.

— Rząd wyrtembergski pozwolił spro­
wadzać trzodę chlewną z Bielic do rze- 
zalni w Ulmie i Stuttgarcie.

ROST*.
* Sprawa kolonizacyi niemieckiój 

w kraju południowo-zachodnim nie prze- 
staje żywo zajmować opinii. Świeżo 
w tój kwestyi zabiera głos „Świet“, 
który zaznacza, iż dwie główne strony 
ekonomicznego życia kraju: rólnictwo i 
przemysł stopniowo przechodzą w ręce 
zagraniczne, a ludność miejscowa nie 
jest w stanie wytrzymać konkurencyi.
I rzeczywiście szanse walki zupełnie nie 
są równe. Cudzoziemcy mają po za sobą 
wielkie kapitały i pomoc ze strony osia­
dłych już dawniój na miejscu obcych ży­
wiołów, krajowcy zaś pozostawieni są 
własnym siłom.,.. Sprawa kolonizacyi 
wszakże i uregulowanie tego nienormal­
nego i przeciwpaństwowego zjawiska 
obecnie rozważane są przez władze wyż­
sze i można się spodziewać, że dalsze 
rozprzestrzenienie złego będzie ograni­
czone. Obecnie najjaskrawiój wypływa 
na wierzch sprawa ześrodkowania całego 
przemysłu fabrycznego w rękach cudzo­
ziemskich; na czele wszystkich towa­
rzystw akcyjnych w kraju południowo- 
zachodnim stoją poddani zagraniczni, a 
krajowców w rzędzie ich znajduje się 
bardzo niewielu, z tego też powodu 
„Swiet“ powiada:

W niedalekiej przyszłości może nastąpić 
I fakt, słuszną trwogę budzący, że w kraju 
I od wielków rosyjskim, życie przemysłowe skupi 

się całkowicie w rękach wrogich Rosyi pier­
wiastków i bezwątpienia skieruje wszystkie 
usiłowania, ażeby rosyjski naród eksploato­
wać. Dla walki z tym nieprzyjacielem, pod­
kopującym społeczeństwo, usiłowań pojedyń- 
czych jest za mało. Jeżeli cudzoziemcy mają 
możność obchodzenia prawa, gdzież walczyć 
z nimi mogą ludzie prywatni ?...

Powiedziawszy zaś to, „Swiet“ sądzi, 
iż należałoby wydać przepisy, na mocy 
których większość dyrektorów w towa­
rzystwach przemysłowych akcyjnych po­
winna być pochodzenia rosyjskiego. Czy 
jednak środek ten, w obec przewagi ka­
pitałów zagranicznych, które, jako takie, 
dyktowałyby prawa, okaże się skute­
cznym, wątpić się godzi....

— Zamierzoną jest zmiana usta­
wy prasowój. Ma być dozwoloną wię- 

I ksza swoboda w podawaniu i omawianiu 
wewnętrznych wypadków, lecz pod ob­
ostrzoną odpowiedzialnością redaktorów. 
Praktykowane dotychczas środki admi­
nistracyjne będą ograniczone, lecz nie 
zniesione. Odnośny projekt do ustawy 
jest już opracowany, ale decyzya co do 
niego zapadnie dopiero w zimie.

— Prasa petersburska komunikuje 
obecnie szczegóły o waźnój sprawie zabez­
pieczenia robotników.

Ministeryum finansów odrzuciło wszy­
stkie projekty wzajemnego ubezpieczenia, 
polecając natomiast państwowe ubezpie­
czenie robotników. Według projektu obo­
wiązek wnoszenia peryodycznych premiów 
asekuracyjnych spoczywać będzie na fa­
brykantach i robotnikach. Oprócz tego 
rząd wnosić ma pewne oznaczone kwoty.
Z wniosków fabrykantów, robotników i 
rządu utworzy się kapitał; część jego 
służyć będzie jako zabezpieczenie dla 
tych robotników, którzy ulegną wypad­
kom, pozostała zaś część ma stanowić 
„fundusz dla dalszego polepszenia bytu 
robotników“. W razie śmierci robotnika 
w skutek nieszczęśliwego wypadku ro­
dzina jego otrzyma zapomogę jednorazową, 
robotnik zaś, który ulegnie przy pracy 
kalectwu, pobierać ma pewną pensyą 
roczną.

ani zdaleka nie odczuwa. Obciął­
by on wmówić w czytelnika, że je­
śli nie idealne, to wcale jeszcze nie 
najgorsze to „buraczane“ królestwo, do 
którego za sobą prowadzi; ale parę 
naiwnych, mimochodem uczynionych wy­
znań, dziwne rzuca światło na wszystkie 
te, zdawaćby się mogło, w interesie i w 
obronie saskich właścicieli uczynione za­
pewnia. Tak przyznaje, że między wę­
drowcami zmniejsza się w przerażający 
sposób szacunek dla starszych, posłuszeń­
stwo dla przełożonych ; zaciera się skrom­
ność, znika przyniesiona z domu wsty- 
dliwośó. Skarży się i narzeka, że kato­
liccy robotnicy nie chcą pracować nawet 
w „święta niższego rzędu“, a choć oglę­
dnie nie wspomina o zmuszaniu do pracy 
w te „niższego rzędu“ święta, łatwo to 
sobie z samychże jego słów dośpiewać; 
nie ukrywa wreszcie radości, że wę­
drówki do Saksonii zaszczepiają między 
Polakami niemiecką mowę, pieśni, zwy­
czaje i obyczaje, słowem „wywierają 
wpływ stanowczo germanizacyjny“. Bo­
leści te i radości zagorzałego aż do szo­
winizmu Niemca, protestanta jawnego i 
bez zastrzeżeń, wielbiciela poznańskiój 
kolonizacyi, — są dla nas charakterysty­
cznemu bardzo cennemi wskazówkami. I 

Co wszyscy przyznają, na co godzi 
się niemiecki badacz, protestancki uczony 
z polskimi podróżnikami i misyonarzami, 
to na ostateczny sens moralny, wyprowa­
dzony z sumiennych badań na miejscu, 
z długich wywodów ludzi zajmujących się 
i zainteresowanych tą sprawą: o po­
wstrzymaniu emigracyjnego prądu do nie­
mieckich okolic buraczanych nie ma co 
myśleć; cierpiałyby na tern nie mniój in­
teresu niemieckich panów, jak i polskich 
biedaków. Nie dobrem by też było i 
niemożliwóm wzięcie tego ruchu w zbyt 
ścisłą kuratelę przez państwo; bo kura­
tela taka, przeszkadzając zapewne nie­
którym nadużyciom, krępowałaby i tak 
nadmiernie w najróżniejszych kierunkach 
skrępowaną wolność, a do innych, liczniej­
szych i niebezpieczniejszych nadużyć 
otwierałaby drogę. Natomiast państwo 
może i powinno przemienić tajne agen­
tury w jawne; rozciągnąć dozór nad 
agentami werbującymi na zachód; unie­
możliwić handel robotnikami, t. j. sprze­
daże zawartych już kontraktów; starać 
się i wglądać, w pewnych rozumie się 
granicach, aby z jednój strony robotnik 
nie krzywdził właścicieli, łamiąc samo­
wolnie przyjętą przez siebie umowę — 
aby z drugiój strony właściciel nie krzy­
wdził robotnika ani w materyalnych, ani 
tembardziój w najświętszych jego ducho­
wych interesach.

Oczywiście samo państwo, same, choć 
najlepiój obmyślane ustawy i prawa, jak 
podać nie mogą dostatecznego lekarstwa 
na wszystkie choroby, które są przy­
czyną emigracyi do Saksonii, tak tóż sa­
me nie podadzą nigdy dostatecznego le­
karstwa na choroby, będące jój skutkiem. 
Prawdę tę nie zawsze i nie przez wszyst­
kich, a przez samegoż dr. Kaergera na­
der słabo pojętą, zrozumiało „Centralne 
Kolegium połączonych związków gospo­
darskich prowincyi ślązkiój,“ uchwalając 
na dniu 5 marca 1880 r.: wezwać rząd 
do usunięcia w koszarach robotniczych 
nadużyć, podkopujących równie zdrowie 
ciała jak i duszy; przedewszystkićm do 
zapewnienia z dalszych stron sprowadzo­
nym robotnikom konieczaój opieki du- 
chownój.

Rok minął od przedłożenia i tego i 
wielu innych wniosków, odnoszących się 
głównie do sposobu werbowania robotni­
ków, — ale o jakiejkolwiek zmianie sto­
sunków na lepsze nie słychać; jak da- 
wniój tak dziś tysiące i tysiące Po­
laków, krwawo pracujących w głębi 
Niemiec na kawałek doczesnego chleba, 
pozbawieni są chleba duchowego, nara­
żeni na ciągłe niebezpieczeństwo utraty 
wiary i cnoty.

Zresztą nikt tu dziś podobno napomi­
nać nas nie potrzebuje: „Precz z ma­
rzeniami !“ Tak dla nas zajmująca i wa­
żna, ale z tak lekceważącą niechęcią 
traktująca polskich Chińczyków, książka 
dr. Kaergera, powtarza nam starą pra­
wdę : we wszystkich biedach i potrze­
bach naszych: — jak w ratowaniu pol­
skich wysepek po świecie całym rozsy­
panych od utonięcia w morzu cudzoziem- 
czyzuy i bezwiary; tak w sprawie za­
chowania polskim wychodźcom w Niem­
czech skarbu wiary, cnoty, języka, — 
pomocy potrzeba, pomocy prędkiój i ener- 
gicznśj... ale rachować nam i oglądać 
się wolno na własną tylko pomoc — 
Self help!

ZIEMIE POLSKIE.
* „Praw. Wiestnik“ zamiesza rozpo­

rządzenie o oddaniu sprawy budowania 
cerkwi w kraju zachodnim i w guber­
niach Królestwa Polskiego, władzom du­
chownym prawosławnym. Dotychczas roz­
strzyganie kwestyi budowy cerkwi nale­
żało do ministwa spraw wewnętrznych.

— Według „Grażdanina“ poruszoną 
została myśl wybudowania kolei z Chełma 
do Witebska.

NIEMCY.
, * Berlin, 19 września. Przy dzi­

siejszych ćwiczeniach cesarz sam dowo­
dził VI korpusem armii. Cesarz austrya- 
chi, król saski i inni książęta byli obe­
cni na ćwiczeniach jako widzowie. Ju- 
lr° nastąpi zakończenie manewrów. Po

Zapomogi i pensye odpowiadać mają 
wysokości zarobku robotnika. Przy za­
robku, wynoszącym 15 rs. miesięcznie, 
radzina rodotuika w razie jego śmierci 
otrzyma 300 rs. jednorazowo, w razie 
zaś kalectwa pensya jego równać się 
będzie procentowi od rs. 900 kapitału. 
Wysokość premiów asekuracyjnych odpo­
wiadać ma wysokości płacy zarobnój i 
zysku przemysłowca. Nakoniec, przy okre­
ślaniu wynagrodzenia asekuracyjnego ma 
być braną pod uwagę okoliczność, czy 
skutkiem kalectwa robotnik stał się zu­
pełnie niezdolnym do pracy, czy tóż może 
on jeszcze coś zarabiać.

Takim jest w ogólnych zarysach pro­
jekt ministerstwa skarbu.

WŁOCHY.
* Burym, 18 września. „Opinione“ 

poświęca byłemu ministrowi włoskiemu 
finansów, p. Seismit-Dodzie, który podo­
bno dla tego zuiewolony został do ustą- 
pieuia, iż podczas baukietu w Udine przy­
słuchiwał się bez protestu mowom, wy­
głoszonym w duchu irredentystycznym, dość 
zjadliwy artykuł: „Jeżeli otychczaso- 
wy, powiada ona, minister finansów rze­
czywiście za wzięcie udziału w bankiecie 
w Udine ustąpić musiał, to powód taki 
miałby dla niego znaczenie politycznego 
zwycięztwa. Miał on bowiem zawsze 
styczuość z skrajną lewicą i chełpił się 
niejednokrotnie, że on i jako minister nie 
myśli i nie mówi inaczój, jak poseł. 
Irredentyczni mówcy w Udine wie­
dzieli tedy dobrze, że 8eismit-Doda 
nie będzie im zaprzeczał; strzegliby 
się jednak oni dobrze przema­
wiać w podobny sposób w obecuości 
Orispiego, Bertole-Vialego, albo nawet 
Giolittiego. Nie można jednak wskutek 
tego sadzić, że Seismit-Doda jest mę­
czennikiem swoich politycznych przeko­
nań- Ustąpienie jego było już od dawna 
konieczne i w ogóle jest wątpliwóm, czy 
rozdział ministerstwa finansów był korzy­
stnym i czy nie byłoby lepiój, aby znowu 
oba te ministerstwa oddać w zarząd je­
dnemu człowiekowi.“

TURCY*.
* Na ostatniój audyencyi 

austro-węgierskiego posła barona Calice 
u sułtana, poruszył sułtan z własnój woli 
— jak donoszą z Konstantynopola do 
„Koeln. Ztg.“ — sprawę ormiańską, 
choć właściwym tematem audyencyi była 
oficyalna notyfikacya małżeństwa arcy- 
księżniczki Maryi Waleryi i pożegnanie 
się posła przed wyjazdem na zapowie­
dziany urlop. Sułtan, omawiając sprawę 
ormiańską, zaznaezył, że od niejakiego 
czasu niepokoi go wielce Armenia, i że 
ma zamiar zadość uczynić słusznym żą­
daniom Ormian o tyle, o ile urzeczywi­
stnienie tychże nie sprzeciwia się ogól­
nym interesom państwa i nie uraża uczuć 
innych narodowości. Sułtan zwrócił ró­
wnież uwagę na to, że zajścia w Ar­
menii przesadnie zostały opisane, szcze­
gólnie przez sprawozdawców angielskich 
dzienników, i że w sprawie tój rozchodzi 
się o czynność nieprzyjaciół Turcyi. Mówi 
się też zawsze o niedbalstwie, a nie po­
dnosi się faktycznych starań około po­
prawy stosunków. Niezadowolenie i nie­
zgodę rozsiewają przeważnie żyjący poza 
granicami Turcyi Ormianie, którym nie 
chodzi już wcale o reformy, ale o au­
tonomię, wraz z intratnemi dla nich po­
sadami. W końcu wyraził sułtan na­
dzieję, że już zarządzone środki przygo­
towawcze dadzą radosny wynik. Baron 
Calice zaznaczył zaś w swój odpowiedzi, 
jak powiadają, że Austro-Węgry i inne 
z niemi w dobrych stósunkach pozosta­
jące państwa są zupełnie przekonane o 
szlachetnych zamiarach sułtana i że one 
nie poprą żadnych wrogich dla Turcyi 
zamiarów.

Równocześnie atoli donoszą niektóre 
gazety angielskie o nowych gwałtach do­
konanych przez wojsko i ludność turecką 
na spokojuój ludności armeńskiój. Chociaż 
wiadomości te pod niejednym względem 
grzeszą przesadą, to jednakowoż zupełnie 
bezpodstawnemi pewnie nie są.

— „Malin“ paryzki donosi, iż w Tur­
cyi miano odkryć szeroko rozgałęzione 
sprzysiężenie przeciwko sułtanowi. Wia­
domość tę przyjęły inne dzienniki z wiel- 
kióm niedowierzaniem.

Towarzystwa i Spółki.
Trzemeszno, 14 września.

Wobec licznie zebranych członków — przy­
było około stu — Towarzystwa rolniczego 
trzemeszeósko-mogilnickiego, zagaił posiedzenie 
czcigodny wice-prezes ks. proboszcz Sieg z 
Orchowa. W dłuższćj a gorącej przemowie 
zachęcał obecnych do pracy, a składając ser­
deczne podziękowanie Szan. panu Patronowi 
za przybycie, oddał w Jego ręce przewodni­
ctwo. Szanowny Patron powitawszy zebranie 
wyraził żal swój nad ponowną stratą, którą 
powiat przez sprzedaż Słowikowa i Orchowa 
poniósł, z drugiej strony zachęcał gospodarzy 
do trzymania wszelkiemi siłami choćby naj- 
drobniejszój cząstki ziemi — dodając, że nie- 
wolno im się zrażać złym przykładem, który 
jednostki wśród posiedzicieli większćj własno­
ści lekkomyślnością swą dają.

W końcu postawił za przykład galicyj­
skich drobnych gospodarzy, którzy na małój 
przestrzeni w trudnych warunkach zdołają ro­
dzinę i siebie utrzymać — a zabiegliwością 
swą w krótkim czasie potrafili zabliźnić rany,

jakie im klęska głodowa zadała. Powoławszy
ks. proboszcza Poturalskiego, panów Głady­
sza, Skoraczcwskiego i Masłowskiego na ła­
wników a pana Łebińskiego z Gozdanina do 
pióra, ustanowił porządek obrad. Po pierw­
sze, rozprawa pana Chojnackiego o uprawie 
jarzyn i okopowizny — wywołała ona dłuż­
szą dysknsyą, w którój kilkakrotnie zabierali 
głos Szan. pan Patron i pan Łebiński z Go- 
zdaniua — zwracając uwagę zebranych na 
staranne uprawy pod jęczmień i dając wska­
zówki dobrego zużytkowania kukurydzy w sta­
nie świeżym. Drugi punkt porządku obrad: 
wyjaśnienie prawa o zabezpieczeniu robotni­
ków — eiplikacyą wziął na się Szan. pan 
Patron; — z licznych pytań przez obecnych 
stawianych widać, jak żywo zainteresowało 
się zebranie ważną tą sprawą. Na wszelkie 
pytania Szan. pan Patron dawał objaśnienia, 
w czćm mu dopomagał wiel. ks. proboszcz 
Sieg. Trzeci punkt porządku obrad : zachęta 
do zabezpieczenia od gradu i ognia — przy 
czśm Szan. pan Patron skonstatował znaczny 
w tym względzie postęp. Następnie pan pre­
legent Chojnacki odczytał rozprawę o narzę­
dziach rólniczycli — rozprawa wywołała dłuż­
szą pogadankę, w którój polecano gospoda­
rzom jako na czasie wialnie, zwracając uwagę, 
jak ważnóm jest mieć czyste i doborowe ziarno 
do siewu.

Wyczerpawszy porządek obrad, zwrócił się 
Szan. pan Patron do wiel. ks. proboszcza 
Sięga, dziękując mu za gorliwość i trudy, 
których nie szczędzi, aby utrzymać życie To­
warzystwa mogilnicko-trzemeszeńskiego — we­
zwał następnie zebranych członków, aby trzy­
krotnym okrzykiem niech żyje dali wyraz 
swój wdzięczności i czci.

Ks. proboszcz Sieg ze swój strony w szcze­
rych słowach podziękował Szan. panu Patro­
nowi za słowa uznania — lecz dodał, że 
wobec Szan. pana Patrona Jego zasługi są 
zbyt drobne — a kończąc trzykrotnym okrzy­
kiem niech żyje — podziękował wraz z ze­
branymi za starania około rozwoju Kółek i 
Towarzystw rólniczych.

KronllŁA
Tiejscowa, irnirincjonalna i tairanicma.

Poznań, sobota 20 września.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

asesora sądowego Heynego w Wriezen sędzią 
okręgowym we Wrześni.

* Od rudzcy zdrowia, p. dr. Zie- 
lewicza, dochodzi nas następujące pismo:

„Osoby, będące w posiadaniu jakich 
listów łub w ogóle rękopiśmiennych po­
zostałości po wielkim ziomku naszym, 
drze Karolu Marcinkowskim, upraszam 
niniejszćm uprzejmie, aby mi papierów 
tych łaskawie udzielić raczyły celem 
zużytkowania ich do jego życiorysu, któ­
ry wydać zamierzam na pięćdziesięcioletni 
jubileusz Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej. Wszelkie powierzone mi papiery 
zwrócę z podziękowaniem.

Pisma polskie upraszam o powtórzenie 
niniejszej prośby.

Dr. Zielewice.
Adres: Poznań, ulica Wiedeńska 5.“
* Dochodzi nas następująca:

ODEZWA.
„Poseł dr. Windthorst ślubował nie­

jako, że dołoży wszystkich sił, aby kato­
licy w Hanowerze mieli swój kościół 
katolicki. Stało się, kościół poświęcony. 
Lecz cel osiągnięty tylko przez to, że 
zaciągnięto pożyczkę, ciąży na kościele 
dług 100,000 marek. Sędziwa głowa 
przywódzcy centrum i szlachetne serce 
ciągle mają kłopot i ciężar. Tak chętnie 
chciałby dr. Windthorst, aby dzieło przed 
jego śmiercią całkiem zostało dokonane, 
aby kościół był bez długów. Przyczyńmy 
się i my Polacy do tego, aby odjąć kło­
potu i ulżyć ciężarowi serca czcigodnego 
jrzyjaciela i obrońcy polskiój sprawy, 
itóry ani na chwilę, od początku do dziś, 
ani na włos nie zmienił swych uczuć i 
zasad względem Polaków, który niesły­
chane usługi naszym posłom w parlamen­
tach wyświadczył. Jesteśmy biedni, po­
trzeb własnych mamy bez liku, nam nikt 
nie pomaga, zanadto jeszcze mianowicie 
lud nasz ofiar składa na cele dalsze, po­
mijając bliższe, lecz tu mamy pewien 
obowiązek wdzięczności w obec posła 
Windthorsta, którego w inny sposób speł­
nić nie mamy sposobności. Dla tego na­
leży nam się złożyć grosz ubogiój wdo­
wy, aby okazać, że Polacy chociaż ubo­
dzy zawsze szlachetni! Nasza ofiara 
więcój sprawi radości zacnemu dr. Windt- 
horstowi jak inne, a ta radość przydłuzy 
mu życia, tak jeszcze potrzebnego i dla 
naszój sprawy!

Niechaj datki nasze będą liczne, choć 
niewielkie. Na Księstwo Poznańskie 
przyjmie takowe ks. Radziejewski. — 
Śnieciska p. Zaniemyśl (Santomischel).“

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzyeach pod 
Poznaniem. Fr. P. 1 markę.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli­
wości, odbędzie posiedzenie w niedzielę dnia 
21 b. m. o godzinie 7 wieczorem w kawiarni 
„pod Jutrzenką“ przy ulicy Wrocławskiej nr. 
9 na I piętrze (wchód z ulicy Gołębiój) w ka­
mienicy p. Szafarkiewicza. Porządek obrad:
1) Pogląd na prace kongresu w Chrystyanii;
2) dalszy ciąg wykładu p. Bukowieckiego „O 
przemyśle domowym w Galicyi“.

Goście pożądani. W kawiarni znajduje rię
kilka gazet i gry rozmaite; do kawiarni wolno
1 nieczfonkom uczęszczać. Prosimy ładzi do­
brej woli, aby zakładać Towarzystwa przeciw 
pijaństwa po wsiach i miastach. Do miejsco­
wości, niedaleko Poznania położonych, posyłać 
będziemy naszych członków z wykładami.

Żarz ą d.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze­

mieślników Polskich w Poznania odbędzie się 
w przyszły poniedziałek dnia 22 b. m. o go­
dzinie 8ł/i wieczorem w lokalu p. B. Knolla 
przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. Na porządku 
obrad będzie pogadanka „O zabezpieczeniu“ i 
„Wspomuienie historyczne traktatu Karlowic- 
kiego“. — Goście mile widziani. — O liczny 
udział szanownych członków uprasza Zarząd.

* Radzca zdrowia p. dr. Wlcherklewicz 
powrócił i przyjmuje chorych jak dawniój.

* Z powodu nieukończonych jeszcze prac 
reparacyjnych w teatrze polskim zapowiedziane 
ua niedzielę dnia 21 b. m. przedstawienie Koła 
Śpiewackiego Polskiego w dniu tym odbyć się 
nie może, odbędzie się natomiast późniój.

* W dniu 18 września w kościele Prze­
mienienia Pańskiego o godzinie 3 po południu 
Najprzewielebniejszy ksiądz Biskup dr. Lik<- 
wski bierzmował kilkadziesiąt uczennic z dwóch 
wyższych szkół żeńskich tutejszych: p. Est- 
kowskiój i p. Anastazyi Warnka. Jak już 
wczoraj wspomniano, w słowach wymownych 
zwrócił im przed tóm uwagę na ważność tego 
Sakramentu i serdeczne dawał rady, jak po­
stępować wśród walk i trudów życia. Przy 
uroczystości tój prócz księdza msgra Szółdr- 
skiego asystował również ksiądz profesor 
Trąmpczyński, który jest opiekunem ducho­
wnym zakładu pani Warnka.

* Pogrzeb ś. p. Hipolita Bronikowskiego 
odbył się wczoraj po południu o godzinie 21/« 
na cmentarzu św. Marcina. Jak wielką nie- 
bożczyk cieszył się sympatyą, poznać było 
można z licznego zastępu obywatelstwa, które 
z rozmaitych stron Księstwa przybyło, aby 
mu oddać ostatnią przysługę. Kondukt ża­
łobny w asystencyi kilkunastu duchownych 
tak z Poznania jak i z prowincyi prowadził 
ks. proboszcz Rosolski z Gostyczyny, w któ­
rego parafii Chotów, ostatnie miejsce zamie­
szkani i ś. p. Hipolita leży i który go przed 
kilku laty na łono katolickiego Kościoła przy­
jął oraz na śmierć dysponował. Cześć pa­
mięci zacnego obywatela!

* W gimnazyum Fryderyka Wilhelma od­
był się onegdaj i wczoraj egzamin ustny 16 
abitnryentów. Świadectwo dojrzałości przy­
znano 14 z nich, — trzech uwolniono od 
egzaminu ustnego.

* Wydział prowincyonalny zbierze się dnia
2 października w Poznaniu na posiedzenie.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil- Versorgnngsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldnn- 
kowem przy Placu Działowym.

* Kandydaci wyższego stanu nauczyciel­
skiego Zengerling w Ostrowie i Hammling w 
Rogoźnie ustanowieni zostali przy tychże gim- 
nazyaeh jako nauczyciele zwyczajni.

* Jutro w niedzielę w południe przejeż­
dżać będzie cesarz przez nasze Księstwo, uda­
jąc się na polowanie do Prus Wschodnich. 
W Inowrocławiu, gdzie pociąg stanie około 
godziny 3x/2 po południu, nastąpi przystanek 
przez 8 minut.

* Z Buku, 18 września. W spisie obda­
rzonych orderem przez Jego Cesarską Mość 
z okazyi ostatnich manewrów, czytamy na­
zwisko pewnego nauczyciela z okolicy naszój. 
Nie wchodzę w to, jakie zasługi położył ten 
pan na polu dzisiejszego szkólnictwa, podnoszę 
tylko ten fakt — jako signum temporis, że 
nauczyciel ten od czasu jak proboszczowi jego 
odebrano inspekcyą szkólną, nie bywa w ko­
ściele i nie przystępuje nawet na Wielkanoc 
do spowiedzi i komunii świętej. Królewskiój 
rejencyi doniósł swego czasu o tóm proboszcz 
onego pana — ztąd tem większe ździwienie ! 
Może się to doniesie do Jego Cesarskiój Mości 
i przekona Go o wartości „berychtów“.

* Walne zebranie Kółek rolniczych powiatów 
Ostrzeszowskiego i Kempińskiego odbędzie się 
w Ostrzeszowie dnia 21 b. m. o godzinie 
l/t do 4tój po południu. Na zebranie przy­
będzie Patron.

* Strzelno. Ks. proboszcz profesor Woj- 
czyński wrócił przed tygodniem z Kissingen, 
gdzie dla kuracyi 4 tygodnie bawił. — W 
ubiegły poniedziałek poddał tajny wyższy 
radzca rejencyjny i konserwator starożytności 
p. Persius z Berlina kościółek św. Prokopa 
gruntownej rewizyi i uznał go za zabytek 
starożytnej architektury, zasługujący na zu­
pełną restanracyą. Takowa ma nastąpić na 
pewno w przyszłym roku. — Również kościół 
poklasztorny, a dziś parafialny ma być w 
przyszłym roku zupełnie renowowany. Czas 
już też, aby ta świątynia wspaniała zajaśniała 
dawnym blaskiem. — W sprawie szkół uzu­
pełniających stawali powtórnie wczoraj przed 
sądem ziemiańskim w Bydgoszczy pp. Z. i K. 
z Strzelna. Jak już donosiliśmy, skazał ich 
sąd ławniczy w Strzelnie za nieposyłauie 
uczni do szkoły pierwszego na 36 marek, 
drugiego na 10 marek kary. Panowie Z. 
i K. założyli apelacyą i wczoraj w Bydgo­
szczy sprawę tę rozstrzygnięto. Pana Z. 
skazał sąd na 20 marek kary a w sprawie 
pana K. potwierdził pierwszy wyrok. 
Pierwotnie wzięto pana Z. na 180 marek 
kary, teraz ją na 20 marek zniżono. — 
Chociaż więc p. minister handlu wydał roz­
porządzenie, że nie mają być ani majstrowie 
i uczniowie do kary pociągani, to jednakowoż 
w Strzelnie i Bydgoszczy sądy są innego zda­
nia, i chociaż świadkowie ponownie i w Byd­
goszczy zeznafi. że sami nie chcieli do szkoły 
uczęszczać, że majster im nawet to nakazał, 
nie nastąpiło uwolnienie, Przypuszczać tedy



możDa, te chodzi tylko o to, ażeby majstrów 
przez zmndy, koszta z procesów wynikające 
zmitrężyć i niejako moralnie zmusić ich do 
posyłania uczni do szkoły, a których sąd ina­
czej do tege, jak się zdaje, zmusić nie może. 
Panowie Z. i K. nie zadowolą się tym wyrokiem 
i ndadzą się, jak się dowiadujemy, do sądu rzeszy. 
— Pożary mnożą się w powiecie naszym w 
nadzwyczajny sposób. I tak znowu spaliła
się w dniu 16 b. m. wieczorem o 10'/s godz. 
stodoła w Kadnnkn, własności panny Maryi 
Bndziszewskićj, wraz z sprzętem, oruz siecz­
karnią i młockarnią. Budynek był oszaco­
wany w towarzystwie ogniowem Lipskiem na 
2700 marek. — Dnia 17 b. m. zaś o godz.
3 rano spalił się w Stodołach stóg gospo­
darzowi Wal. Graczykowi, otaksowany na 
2100 marek, — w tem samem towarzystwie.
W obydwóch przypadkach dotychczas niewia­
domo, w jaki sposób ogień powstał.

» („Nadgoplanin.“)
* Według najnowszej statystyki liczyło 

Wielkie Księstwo Poznańskie 367,445 dzieci 
szkólnych. Z liczby tój uczęszczało 313,287 — 
85,26 procent do publicznych szkół ludowych; 
27,078 = 7,37 prc. nie chodziło jeszcze lub 
jut do szkoły z powodów dozwolonych, 
19,906 = 5,42 prc. uczęszczało do innych 
zakładów naukowych, jak do szkół prywatnych 
itp., 4581 — 1,25 prc. nie rnożua było 
przyjąć z powodu przepełnienia, 1660 = 0,45 
procent nie uczęszczało do szkoły z powodu 
ułomności ciała lnb umysłu, 933 = 0,25 prc. 
nsnnęło się od uczęszczania do szkoły. Do 
wyższych zakładów naukowych uczęszcza w 
Księstwie mniój więcój tyle stósunkowo uczniów, 
co w innych prowincyach. Uwolnionych od 
uczęszczania do szkoły było natomiast w Księ­
stwie Poznańskióm o wiele więcój dzieci 
w całej monarchii stanowi liczba tychże tylko 
3,19 procent. To nam tłómaczy, dla czego 
w W. Księstwie Poznańskióm liczba dzieci, 
chodzących do publicznych szkół ludowych, 
wynosi 85,25 procent, gdy tymczasem liczba 
w całóm państwie wynosi 90,72 procent.
W Księstwie przypada na 1000 mieszkańców 
203 dzieci szkólnych, 19 więcej, aniżeli prze- 
cięciowo w całój monarchii. W Księstwie Pc- 
znańskióm jest tóż największa ilość dzieci; 
zbliża się w tój mierze do niego Westfalia ; 
lieząca 199 dzieci na 1000 mieszkańców. 
Szczegółowy interes przedstawia pytanie, jak 
się w poszczególnych częściach prowincyi na 
szój przedstawia stosunek pomiędzy dziećmi 
szkólnemi a ogółem ludności. Statystyczne 
obi czenia w tój mierze wykazują przedewszy- 
stkióm, że w obwodzie rejencyi bydgoskiój 
jest przecięciowo 2 szkólnych dzieci mniej na 
każde 1000 mieszkańców, aniżeli w obwodzie 
rejencyi poznańskiój. Co do powiatów, to w 
obwodzie rejencyi bydgoskiój powiaty wieleń- 
ski, czarnkowski, chodziezki, wyrzyski, byd­
goski wiejski, inowrocławski, strzeliński, mo- 
gilnicki, Witkowski, żniński, szubiński i wą 
growieeki nie różnią się prawie weale pod 
względem liczby uczniów; liczba ta waży się 
pomiędzy 200 a 209. Tylko w mieście Byd 
goszezy i w powiecie gnieźniskim jest niższa 
tu mamy 190 resp. 160 uczniów. — W ob 
wodzie rejencyi poznańskiej mamy następujące 
grupy pod względem liczby uczniów: 160 do 
169 miasto Poznań, 180 do 189 uczniów po- 
wiat poznański wschodni, 190 do 199 ucz 
niów: powiaty międzyrzecki, wschowski, le 
szczyński, rawicki, krotoszyński, ostrowski 
200 do 209 uczniów: skwierzyński, nowoto 
myski, obornicki, wrzesiński, jarociński, ple 
szewski, ostrzeszowski, kempiński. 210 do 
219 uczniów: powiaty poznański zachodni 
międzychodzki, szamotulski, grodziski, babi 
mojski, śremski, średzki, gostyński, koźmiński 
odolanowski. 220 uczniów kościański. 229 
śmigielski, na każde 1000 mieszkańców, 
W powiecie śmigielskim jest w ogóle najwię 
cój dzieci w całej monarchii. Taką wysoką 
liczbą uczniów, jak ostatnie dwa wymienione 
powiaty wykazać się mogą na wschodzie mo 
narehii tylko dwa powiaty w Prusach Zacho 
dnich, to jest złotowski i człuchowski, na za 
chodzie zaś tylko Westfalia i pjowincya nad 
reńska. — I nie ma tu być Vaterland w nie. 
bezpieczeństwie!

* Chełmińska dyecezya. Peplin. W pią 
tek 19 b. m. zakończyły się w tutejszóm se- 
minaryum duchownóm rekolekeye, w których 
przjszło 50 księży brało udział, z Najprzew. 
ks. Biskupem na czele, który też odprawił na­
bożeństwo tak przy rozpoczęciu jak i przy za­
kończeniu tych ćwiczeń duchownych. Drugi 
kurs rekolekcyi rozpocznie się w przyszły po­
niedziałek 22 b. m. wieczorem.

* Z Mysłowic donoszą: Tutejsi rzeźniey 
udali się, jak wiadomo, do rejencyi z prote­
stem przeciwko dowozowi peklowanego mięsa 
z Królestwa Polskiego, twierdząc pomiędzy 
innemi, iż mięs> to j s. nadęte i zdrowiu 
szkodliwe. Zarządzone z tego powodu przez 
rejencyą rewizye wykazały, że mięso to nie 
jest gorsze od tutejszego. W sprawie tój 
przybył i dziś z Szopienic król, weterynarz 
departamentowy Schilling oraz 2 urzędników 
rejencyjnych z Opola i udali się do Modrze- 
jowa, miasteczka sąsiedniego w Królestwie, 
aby wyłożone tam na sprzedaż mięso zrewi­
dować. Panowie ci objeżdżają podobno wszy­
stkie miejscowości pograniczne.

* Czytamy w „Dzienniku Polskim“: 
Obfltój ropy dowiercono się już w 1 szybie 
w 90 metrów głębokości w terenie naftowym 
prof. dr. Dunikowskiego i Sp. w Hołowiecku 
(koło Staregomiasta). Zbadany i skomasowa­
ny teren, wynoszący przeszło 800 morgów, 
stanowi własność jednój, to jest powyższćj 
spółki, jest więc podstawa do racyonalnego 
rozwoju górnictwa naftowego. Wiercenie od­
dane zostało poznańskiemu towarzystwu akcyj­
nemu, tak więc jeden z najwięcój obiecują­
cych naftowych terenów galicyjskich zostaje 
w rękach polskich. Obu powyższym przed­
siębiorstwom wypowiadamy staropolskie górni­
cze „Szczęść Boże!“ dodając, że jest to za-

sługą badań geologicznych, wykonywanych z 
polecenia sejmu i wydziału krajowego, że nowe 
dziewicze ter-na otwierają się dla tego, tak 
ważnego przemysłu górniczego.

* Warszawa. Andriolli, bawiący wśród 
nas chwilowo, udaje się za dni kilka konno 
na Kaszuby. — Dziś (w czwartek) z rana, 
po nabożeństwie żałobnóm w kościele świętego 
Krzyża, złożono na cmentarzu powązkowskim 
zwłoki ś. p. I. K. Gregorowicza. W smutnym 
obrzędzie brał udział liczny zastęp literatów i 
artystów, tudzież wielbicieli talentu i pracy 
zmarłego. Trumnę, okrytą licznemi wieńcami, 
ponieśli na barkach pracownicy drukarni „Ty­
godnika mód“ i „Przyjaciela dzieci.“

* Wilno. (Fanatyzm żydowski. — Jeszcze
Granowskim). W miasteczku Dnkszty,

nowoaleksandrowskiego powiatn, mieszka żyd, 
Szloma Cynorman, którego starsza córka przy­
jęła niedawno katolicyzm. Młodsza córka, 
Gita, niejednokrotnie przyznawała się, że 
czuje chęć pójścia śladem sitstry i zamiaru 
swego nie ukrywała przed rodzicami. Otóż nagłe 
rozbiegła się pogłoska między ludnością duk- 
sztańską, że Gita uwięziona, torturowana, że 
życiu jój zagraża niebezpieczeństwo. Na sku­
tek tych wieści, „stanowy prystaw“ zrobił 
rewizyę w domu Cynermauów i znalazł nie­
szczęsną Gitę w jakimś ciemnym zakamarku, 
wyniszczoną głodem, wynędzniałą do niepo- 
znania; wymizerowane jój członki zaledwie 
okrywały stare, brudne łachmany. Była bosa, 
na ciele miała ślady bicia. Jedna noga była 
zakuta w końskie pęta, przez które prze­
wleczony gruby powróz przywiązywał ją do 
słupa. Drogą nogę Gita przed przyjściem 
prystawa sama jakoś wyrwała z pęt i bła 
gała o uwolnienie jój od strasznego bólu, 
sprawianego przez uciskanie kości żelazem. 
Ojciec tłómaczył się, że córka zwaryowała, 
że tłukła szyby, że porywała się bić rodzi­
ców, co wszakże po przeprowadzeniu śledztwa 
okazało się czystym wymysłem, skomponowa­
nym dla usprawiedliwienia nieludzkiego obej 
ścia się z dziewczyną. — W uzupełnieniu 
sprawy Granowskiego, pewien turysta zabłą­
kany do Białegostoku, pisze ztamtąd do ,,Wi­
leńskiego Wiestnika“, że w istocie niesforność 
tamecznych żydów przechodzi wszelkie poję 
cie, że ciskanie kamieniami do cudzych ogro 
dów jest ulubioną zabawą rozpnstnycl 
żydziąt, że znajomy korespondenta, mie 
szkający przy tój samój, c< ] Granowski Li 
powój ulicy, musiał nauczyć się w pewien spo 
sób chodzić po swoim ogrodzie, żeby go nii 
trafiały kamienie, których całe grzędy nagro
nudziły się przy płocie, synek zaś jego, nie 
umiejący zachować ostrożności, często chód? 
z porlbitemi oczami. Nie zważając na ogro 
mny w Białymstoku fabryczny ruch i wy 
pływające z uiego bogactwo, kióre gdzieirdziój 
poleruje i uobyczajnia, żydzi białostoccy 
dziwnie są grubiańscy ; naprzykład, rozmawia 
jąe stojący, zagradzają chodniki i nietylko 
mężczyźni, ale i damy muszą obchodzić ich 
ulicą, znosząc przytem prostackie łajania i 
różnorodne impertynencye. Swisżo zaś d >- 
wiadnjemy się, że kilku najznakomitszych 
białostockich żydów, po pogrzebie biednój có 
reczki Granowskiego, zamiast wesprzeć władze 
w poszukiwaniu nikczemników, którzy ci­
skali kamieniami na trumienkę, przy­
szło do księdza z prośbą o wydanie im 
zaświadczenia, że w czasie konduktu pogrze­
bowego żydzi porządku nie zakłócili. Ksiądz 
podobnego świadectwa nie wydał, zaś ze 
strony gubernatora grodzieńskiego przyjeżdżali 
do Białegostoku dwaj delegowani urzędnicy 
dla zbadania wypadku na miejsca, co daje 
nadzieję, że bezczelność zdemaskowaną zo­
stanie.

* Kalendarz. Jutro w niedziele dnia 21go 
września św. Mateusza Apostoła.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 44. 
Zachód o godzinie 6 minut 1.

Pojutrze dnia 22go września św. Mau­
rycego m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 46. 
Zachód o godzinie 5 minut 59.

siana. — Praktyczne rady. — Bozmaitośd. — 
Fraszki. — Zagadka. — Rozwiązanie zagadki 
ze zeszytu 8-go.

Zeszyt pojedyńezy kosztuje 35 fen.

F o z b » d , 19 września.
BAZAR. Czapski z Tucholi, pani Szczepko­

wska ze Slawina, pani Zakrzewska z Ko- 
sieezyna, pani hr. Łącka z Lipnicy, Ple- 
wkiewiez z Trewiru, Klobnkowski z Kró­
lestwa Polskiego, pani hr. Sokolnicka z La­
skowa, pani Andrzejewicz z Warszawy, 
pani Taczanowska z Szyplowa, hr. Miel- 
żyński z Iwna, Taczanowski ze Zborowa, 
Btablewski ze 81achcina, książę Woroniecki 
z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Mędlewski z Parkowa, Sta- 
blewski z Zalesia, hr. Kwilecki z Króle­
stwa Polskiego, Robiński z Gostyczyny, 
dr. Pajzderski z Lwówka, Rzepecki, Mor­
genstern i Berliner z Berlina, fleickerodt 
z Magdebarga, Janicki z Kalisza.

Groch wrzący 150—180 m., na paszę 185 
do 140 mrk.

Okowita 60-ta 59,75 m. 70-ta 89 75 m
Wrs*ław, 19 września 18»kJ

Zyto (za 1000 font.)------ . wypowiedziano
----- centn. Cena wypowiedziana------- mrk. na
wrzesień 178,00 żąd., WTzesień-październik 173,09 
tąd.. pażdziemik-listopad *73,W ząd. listopad- 
grudzień 168,00 żąd., grudzień-styczeń 167 00 żąd.

Okowita ta i.Hv iW- a 1iA)"7q, esci. C-0 i 70 m 
polatku itmsna., —, w/powiednaim —ii a 
cpiya. wypowiedzenie -.--ił. na wrzesień (50-ta) 
6.-.00 żąd., ("O-taJ 40,09 iąi.. ni wrzesień pa- 
żizlemik (50-ta) —żąd., (79-ta) —żąd;

Ceaa wyyewleśzłsaa aa śalei 20 września: 
syto ¡73,00 mrk.. pszenica — mrk.. owies .80,‘ U 
mrk.. rzep —a., olój rzejiowy 66 00

Os»* wypoitUas. oziwity ;excl. ou mk. podat 
śonsusnc.) dnia 19 września (ŁO-ta) 60 00 mrk., 
(70-ta) 40,09 mrk.
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18100

kilogramów
średni

bM-I naj- 
wyż. ! niż. 
K F. M E.

Muzaum Towarzystwa Przyjaolół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zr-.na do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 6 po południu.

Pootajm Wlenia 
komisy i handlów;.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Man pvwuwrKa.
Unia 19 września 1890 o B godzinie rano.

û t a o y e.
4

Sulaguniora 765
AtieJiieen 769
Jhrysciaiuu.ąd . —
Kopenhaga 771
jitokboiin 776
¿aparando. 769
Petersburg 772
Moskwa 772

75*

wiaêomoSGi üíspactis i artystyczne.
* Książeczka o zabezpieczeniu 

na starość i na przypadek niezdatności 
do pracy, napisana przez ks. dr. K a n - 
te c kiego w sposób prosty i nadzwy­
czajnie rzecz wyjaśniający, wyszła w dru- 
giem wydaniu pomnożouem i poprawionym.

Dla robotników niemieckiój narodo­
wości wyszło wydanie niemieckie, opraco 
wane przez jednego z prawdziwych przy­
jaciół ludu roboczego.

Nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego za cenę 10 fenygów, z prze­
syłką 15 fen., 50 egzemplarzy z prze­
syłką 4 marki. 100 egzemplarzy z prze 
syłką 6,50 marek.

Wiatr. Stan i 
powietrz» I

g

W.Płd.W. 4 pochmńrnoi 
Płd.W. 2 zachm.

kork, ¡¿neenst. 
Jhuroourg 
äeider .
3ylt
Hamburg 
.¡wineminde . 
Neufahr wasser. 
Kłajpeda
Paryż
¿onaster
Karlsruhe
Wiesbaden.
Monachium
Kamienica
öerlin . . .
Wiedeń
Wrocław
Igle d’Aix 
Nizza . . 
Pryest , .

* „Światło“, pierwsze pismo ilustrowane 
dla ludu, wychodzi nakładem „Wydawnictwa 
Katolika“ w Bytomiu na Górnym Slązkn 
(Benthen, Ober-Schlesien) czwarty rok w mie­
sięcznych zeszytach po 4 arkusze druku. Ze­
szyt 9-ty wyszedł i zawiera: Powieści, roz­
prawy, opisy: Córka Odlndka. — Kartki z 
Bośni, napisała Marya z Seredyńskich Jaku­
bowska. — Niektóre grody (miasta) górnośląskie 
(dokończenie). — Brody Krzyżackie, szkic hi­
storyczny (według Szajnochy podał Fraóciszek 
Marzec). — Pogadanki o rzeczach pożytecznych 
z gospodarstwa społecznego (z pism J. Supió- 
skiego). — Dnma sprowadza npadek (obrazek 
ze wsi) napisał Fraóciszek Marzec. — Wiersze: 
Cześć Bogn, Fr. Marzec — Dobrze popamięta, 
kto łamie niedziele lnb święta, Józef Chmie­
lewski. — Ryciny i objaśnienia do rycin: W 
Szwajearyi. — Włościanin z okolic Pułtuska, 
guberni Płockiój. — Szarańcza. — Wodospad 
na rzece Senegalu. — Żorawie. — Zwózka

w pmbliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona­
ment kwartalny tylko 2,50. Pojedyncze zeszyty 
kosztują 50 fen. czyli 30 cent. — „Wielkie wydani« 
z wszystkiemi miedziorytami* podaje jeszcze oprócz 
tego 38 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 64 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę­
grach podług kursu.)

Abonament przyjmuje każdego czasu Każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
eratis i franco przesyła Bkspedycya, Berlin 
Potsdameratr. 38. — W Wiedniu Operngasse 3.

W

Towarzystwo
Młyńska ulica 26.

Przyjaciół Nauk

Yeissgran» g+ełdeusy 
Bsrhi’, 19 września 1890. (tun* końeows.1

lekki towar 
raj- i naj- 
wyt. i niż. 
MF.jM F

18 29118 70
18 20 18 70

1710016 8316 80
.6 60 
;2'9o 
17160

14 80 
12 70
¡iólft

14 30 
12,50 
16100

18 20 17 70
18 20 17,70 
lOOüllöOÜ 
13 6I12;5O 
12I3OJ210

|I4¡6'.
; V,

piękny I śrwh.i I p-..-ii-ńni

W.Płd.W. 3 pochmurno! 
Z.Płn.Z. 2 zachm. 1 
W.+ld.W. 2 mgła 
Z. 1 mgła (
Płn.W. ljzachm.

__ W.Płd.W. 4 pół zachm.
761 |Płd. 3 pochmurno!
762 Płd.W. ljpół zachm.
766 ¡W.Płd.W. 4jbez chmur,
767 i W.Płd.W. 4ta chmur 
772 IW.Płd.W. ó|bez chinurl 
774 | spokojnie, ¡bez chmur, 
i75 W.Płd.W. 2jbez chmur.
763 Płd. 2 zachm. I
764 W.Płd.W. 2 pogodnie | 
"66 PłdZ. 2 pochmurno
766 i spokojnie, ipół zachm '
767 I spokojnie, ¡parno
768 ¡Płd.W. 2 pogodnie
770
770
772

WEM .W. 3 
spokojnie. 

Płn.Płn.Z. 2

bez chmur 
bez chmur 
bez chmur

12
1.-.

14
12
11
12

Jft
6

12
13
13 
10 
10
14 
12 
14 
)2
8

11
12
8
9

10C klg.l 23 49 21 40 18 90
Rzepik *imowy „ „ | 22 | 90 | 20 | 80 | 18 | 40

»■«'Ułelfc, 19 września.
P ł » e n i o a wyżój k* lcOo kilogt. w nusjaci, 

180—190 płacono, na wrzesień 187,6 płacono, na 
listopad grudzień płacono, na kwiecień-maj
190.0 płac., — żąd.

Zyto stalój, za 1000 kil.gr. w mielscn kra­
jowe 160-167 płacono wrzesień 169,6 płacono, 
169,0 żąd., wrzt sień październik — płac., na kwie­
cień-maj 162,0 płac.

Owies ża iOOO kilogr. w miejscu 125 do 
134 płacono.

Olój r ze płowy spok. za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 64,5 żąd., na wrzesień 03,6 
żąd., wrzesień-pażdziernik 62,2 • żądano.

Okowita spok., za lO,eO0 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 39,6 płac.. 50-ta 69,8 plac, 
na wrzesień 70-ta 38,5 nom., na kwiecień-maj 
61,0 plac., żąd. •

Soni»,, 19 v rześnia. - (Sprawozdania urzędowe- ) 
?■ i ’ c i 11 ł sa IOW kilogr. w miejsen żąd. 183 
no II6 - dli.i, jakości; na mleiiąe bieżący płacono

— o.i • i.. .-,ień-pazdziernik plac. 191,0-190,25 
na pażdziemik-listopad płac. 189,75 do 

;t na listopad-grudzień ^płac. 189,75 do 
tu,00, na kwiecień-maj pi. 194,76 do 
’5. Wypow. 260 ton. Geua 190 76. 
t i >00 kilogr. w miejscu żąd. 164—173

Rzep

do i 9 
lt96... 
do i W 25 
194,6 J— ¡9» 

7 -

764 iPłd.Płd.Z. 2,zachm.
767 spokojnie, pochmurno
768 W. lbez chmur

16
17
17

ł) Nocą mgła. 2) Rosa.
Pogląd na stan powietraa.

Sytuacya mało co się zmieniła, najwyższem 
jest ciśnienie, przeszło 768 mm., ponad rygajską 
zatoką, najniższem, poniżój 763 mm., na PłdZ. od 
Irlandyi. Powietrze jest w Europie centralnój usta 
wicznie spokojne, suche i pogodne; temperatura 
prawie wszędzie podniosła się i zbliża się znown 
do normalnój.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w wrześniu.

lists 
1 £0ÓEi:;Ł Barnßoia- Wiati Temp 

w, Gal

19, top. 2 <65,2 W. silny, dosyć pog. -+-18,5
19. Wie. 9 764 6 PłdW. sil. pogodnie +13,6
20. Ran. 7 764,6 W. um. pogodnie -j- 8,9

Linia i9 września masunum ciepła -+18,83 Om
„ , minimum ciepła H 8,6° .

ŁtespimrsTwe, iiami i

(K) Poznań, 19 września. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
W ubiegłym tygodniu mieliśmy nieprzerwanie pię­
kną pogodę, która dla rólnictwa bardzo była ko­
rzystną, bo nietylko prace około uprawy roli bardzo 
się posunęły naprzód, ale przedewszystkiem karto­
fle, gnijące w wielu okolicach dla zbytku wilgoci, 
bardzo mogły były skorzystać. Na niemieckich 
jarmarkach był handel zbożowy bardzo mało oży­
wiony, a ceny nieznacznych tylko zmian doznały. 
Stósownie do tego i u nas interesa szły bardzo le­
niwo, do czego nie mało brak dowozów się przy­
czynił, które z powodu prac w polu prawie zupełnie 
ustały. Pszenica była bez zmiany. Żyto tak samo. 
Na jęczmień za to większy panował popyt jak do­
tychczas, tak że ceny o 4 marki na węcplu się po­
dniosły. Owies bez zmiany.

w, dims i.i . na miesiąc bieżący płacono —, 
„a A weó-pfcżdziernik pł. 173,76-173,60-173, 
|.a<dui-, ni1- r.mpad płac. 169,76 169,25—169,7ó, 
na listopii i-« udzień płacono 167,75 -167,25—168, 
na »«u . h r:p.j płacono 164.i5—164,25 — 165,25. 
e, ,,vwii-iU,..uo 660 ton. Cena wy powiedziana 
174 00 m k.

j ę . i n i e ń w miejscu 140—205 według ja
knśi i cątiaii..

R ii. i ta 1000 kil. w miejscu 136 -156 hi.
... na-.f. /«.Mit. ! na miesiąc bieżący płacono —,
r,a fsrzesiin tzlziernik płacono 142,0—143,00, pa- 
zazieiriik-i stoiiad płac. 139-140,25—140, listopad 
grodzi n pt. 1.0,25—140-140,76, na kwiecień-maj 
pł. 140 t5- . 10—140,75. Wypowiedziano 650 ton 
i ien& 142,00

v i C j I i <■? a k o w y. Za 100 kilogr. w miej- 
icn bez buzai 6*,00 mrk., z beczką —,— m., na 
wrzesień płacono 64,0, wrzesień-pazdziernik płacono 
68,6—63,9, na pażdziemik-listopad płacono 60,6 
do 60,9, na listopad-grudzień płac. 69,5—59,9, na 
kwieeeń-maj płac. 68,5—58,9. Wypowiedziano — 
cent. Cenę, WJ powiedz. —, m.

O k o W11 * obciąż. 60 rura, podatk. konstimc 
miojscu płc. —mrk., sierpień pł. —. Wypo-

wiedziMiu —,— litr. Cena —,—. Nieopodatk. 
Obciąż. 70 m. podatku konstunc. w miejscu płac.
41.2— 41,1, wrzesień płacono 40,7—41,1, na wrze- 
sień-październik płacono 41,0—40,9—41,1, na pa­
ździernik listopad plac. 88,2— 88,0—38,2, listopad- 
giudzień płc. 80,9-37,0-36,9—37,0, kwiecień-maj
37.3- 37,5- 37,4—37,6. Wypow, 50,000 litr. Cena 
41,0 mrk.

19 wiześnia. — Obowi ta stalój, aa 
wrzesień-pażdziilnik 283/t żąd., paździemik-listo- 
pad 278/4 żąd., listopad-grudz eń SO1/» żąd. — 
Kawa good average Santos za wrzesień 90y4, za 
grudzień 828/4, za marzec 1891 78'/4, za maj 
773/4. Usposobienie słabo. Obrót----- miechów.

Magśekarg , 19 września. — Cukier ziar­
nisty excl. worka 92°/0 19 00, cukier ziam. excl. 
88°/o 18,00, cnk. ziam. eici. 76o/o Rendem. —, 
Drugi produkt exci. 75°, o Rendem, 15,30. Uspo­
sobienie: słabiój. if. Rafinada chi; bowr. —,—. i, Rs- 
ino.dh chiebowa —, mielons, rańn. 11 « beczką 

miel. Melis I z beczką 27,75. Stale. — 
Cukier surowy I. Produkt transit«) fr. statsk Ham­
burg za wrzesień 13,40 płacono, 13,60 żąd., pa­
ździernik 12,75 płac., 12,771/a żąd., grudzień 12,7') 
płac., 12,72^3 żąd., styczeń-marzec 12,85 pł., — 
ząd. Słabo. Obrót tygodniowy w cukrze lau­
rowym 28,000 i-tr.

Kura z dnia
wyżej.

na wrzesień-pażdzieriuk 
r.a kwiecień-maj . .

!>t\ stalój.
na wrzesień-pażdziernik 
na kwiecień-maj . .

Oiźj rzep, stalój. 
r,a wrz‘si-‘ó-pażdziernik 
na kwiecień-maj . .

Okowita stałej 
eksportowa .... 
na wrzesień ... 
na wrzesień-pażdziernik 
na październik-listopad 
na listopad-grudzień . 
spożywcza ....

Owfa»
na wrzesień-pażdziernik 

Wyp -żyta wsp. . . .
Wyp. okowity kw. eksportów* .

„ „ „ snożywcza. .
Knrz z dnia

Ocnswl. ł3/;, ............................
Consol. sy^/o...........................
Poznańskie 4'7O listy zastawne . 
Pasnańskie 8Ł/B0/0 listy zastawne 
Poznańskie linty rentowa . . • 
Aufliryackio banknoty . . • 
Anstryacka renta orabma .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6°,'o listy zastawne • . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 40/0 renta złota . . 
Węgierska 6% renta papier. 
Ansiryackie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje ,
Lombardy ................................
Usposobienie: stałe.

Szczeoln. 19 września 1890.
Kurs z dnia

Pszenloa wyżój.
na wrzesień-pażdziernik . . .
na październik-listopad . . .
na kwiecień-maj.....................

2yto stalój.
na wrzesień październik . . .
na październik-listopad . . .
na kwiecień-maj.....................

Olej rzep. spok.
na wrzesień-pażdziernik . . .
na kwiecień-maj...........................

Okowita stalój.
w miejsen spożywcza.... 

„ eksportowa. . . .
„ na wrzesień-paźdz. eksp. 
„ na listopad-grudzień eksp 
„ na kwiecień-maj eksp. . 

Petroleum
i w miejsen. .

19

191 25
194 25

174 - 
165 26

63 80 
58 70

41 10 
41 10 
41 10
38 2i> 
37 -

142 75 
650 

60,09* 
.000

18
106 «
99 50

, f s » V i d :(K) P»3Ssi, 20 września 
,, i ;> t u o w

Stań ¡mwietrs* pięknie 
ayto; te* aandlu.
Okowita.: cicho.

Oen* wypowiedz. Wypowiw3»i»ao
w r iejecu (bas becaki) tow. opoda;. 60-ta 59,40 51., 
70-ta 39 60, wrzesień 50-ta 69,40, 70-t* 39,60 m., 
październik 50-ta —,—, 7C-ta —m. 

i«#i9B5Siiiile ni i <td o we).
O k c-w :4, fi: ‘ti-.;zbii,/ H’.s. aU.OCO®/«

iraiisi. Wyscw.tdsiaao —■— i+w. Onan wy- 
jowieCjtons -• ¡i ss.. n iie« bnsstei 6u-tk
59,60 mik., 70-t* 39,80 mrk., lipiec —mrk., 
wrzesień 60-ta ,—, 70-ta —m,

P«za&&, 20 września. — Cła? mąki, P »
27,50, rżana 28,60 aa IW- kilogr.

SyagiiSżM, 19 września,
+ s • średnia 173—184 mik.

806

ptśle- 

nowe waiitng ja-
dnia według jakości su.

Z - •! stare —,— mm,.
kości 145 154 mrk.

ho browarów —, na paszę
126—140 myk,

O w re» 'iiÄi., w wejsou według jakości 125
do 135 marek. i«łBiedni —

18

189 — 
191 50

173 25 
164 —

63 30 
68 40

40 80 
40 60 
40 60 
37 90 
36 80

98 10
103 20 
182 25 
80 60 

264 26 
102 60 
76 60 
72 76 
91 40
90 -

175 60 
113 60 
69 26

141 25 
250 

17,080 
,000

19
106 40
99 30

101 80
98 - 

102 90 
181 90 
80 10 

262 70 
102 80 

76 40

91 10 
89 80 

174 75 
114 -

69 60

(Kursa końej
19

186 60 
188 - 
190 -

167 50 
1 5 60 
162 -

62 20
58 50

59 30 
39 50 
38 -
35 80
36 40

11 60

18

185 - 
184 - 
188 50

156 60 
154 60 
161 50

62 20
68 60

69 20
31» 50
37 80
35 40
36 —

11 60

jazdy
ważny od 1 czerwca 1890

Objazd z Poznania: 
Do Krzyża.

Godz.

r.

3,21 po południu. 
4,45
8,20 wieczorem. 
1,07 w nocy.

Godz. 5,10 rano
(do Rokietnicy).

„ 6,50 rano.
„ 10,35 przed poł,
„ 2,30 po poł.

Do Wrocławia.
Godz. 7,02 wieczorem.Godz.

Godz.

(¡Wadcsłaiao.)
¡. waga dla paląaycbi Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby a fabryki „VULKAN“ J. F. J K omen- 
dziń «kie go w Dreźnie. (3’1)

Amaiori')/ i znawcy yapierosiw.

Najwięcój w materyał obfitującą ze wszystkich 
dzienników mód jest

„lllnstrirtB Frauen Zstai,"
W ciągu roku wychodzi w 24 

podwójnych zeszytach, 24 nume­
rów mód i treści belletrystycznój. 
Z dodatkami w pięknych koloro­
wych okładkach.

Numera z modami są te same 
co w „Modenweit,“ ¡ które swoją 
treścią zawierającą około 20Ó0 
rycin i tekstu, wiele więcój po­
dają materyału jak którykolwiek 

inny dziennik mód. 14 dodatków rocznie podaje 
krój fasonów, podług którego można samemu wyko­
nywać garderobę dla pań i dzieci jako i bieliznę, 
wogóle wszystko, czego tylko w domu może za­
chodzić potrzeba. . («41)

Dział belletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego feljetonu i listów o życm 
towarzyskiem w wielkich miastach i u wod, regu­
larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon- 
dencyą, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illustracyi, a do mód jeszcze przeszło Z5 artykułów 
na rok z przeszło 300 rycinami, 12 wielkich kolo­
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków .nad­
zwyczajnych z wielu illustracyamł, tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo illustrowane w i granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani

4,54 rano.
10,29 przed poł. 
3,45 po południu.

8,25 
(do Leszna). 

Godz. 1,26 w nocy.

Do Bydgoszczy-Torunla.
4,54 rano. Godz. 3,29 po poł.

7 rano. . 7,15 wieczorem.
10,30 przed poł. „ 10,45 w nocy.

Do Berlina-Gubeny.
Godz. 1,25 w noey. Godz. 4,24 po południu.

4,57 rano. „ 7,25 wieczorem.
n 10,34 przed poł.

Do Piły.
i Godz. 4,48 rano. Godz. 4,27 po południu.

10,46 przed poł.
Do Kluczborka.

Godz. 6,50 rano. Godz. 2,51 po południu
1 ” 10,35 przed poł. „ 8,06 wieczorem.

Do Strzałkowa.
l Godz. 5,03 rano. Godz. 5,02 po południu

Godz.

10,51 przed poł.

Przyjazd do Poznania: 
Z Krzyża.

4,43 rano. Godz,
7,37 przed poł.
9,59 przed poł. 
3,10 po południu.

6,46 po południu. 
7.32 wieczorem, 

(z Rokietnicy).
1,07 w nocy.

Godz.
i

Godz.

Godz.

4,09 rano, 
8,20 raho. 

(z Leszna).

Godz.

Godz.

Wrocławia.
Godz. 10,21 przed poł.

„ 2,20 po południu 
„ 5,47 po południu..
„ 12,14 wieczorem-

Z Bydgoszczy-Torunia.
8.10 rano. Godz. 6,54 po południu.

10,19 przed’ połud. „ 10,58 w nocy.
3,14 po południu. „ 1,03

Z Borlina-Guheny.
4.30 rano Godz. 5,44 po południu
8,57 przed poł. „ 11,55 wieczorem-
2,37 po połud.

Z Piły.
7,34 rano. Godz.
3.30 po połud.

Z Kluczborka.
8,85 przed poł. Godz.
2.11 po poł.

Z Strzałkowa.
9,29 przed poł. Godz. 9,16 wieczorem- 
8,38 po południu.

Dodatek

7,59 wieczorem.

6,18 wieczorem- 
11,38 w nocy-

Godz.
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